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Sobola, (lilia 5. SiKlnia life
PRENUMERATA:

we L w ow ie i Krakowie m iesięcznie 1 kor., 
z dostawą do domu t korona 40 łialerzy, 
z przesyłką pocztową 1 korona 50 halerzy.

LWÓW ul. Tańskiej i Sienkiewicza. Telefon Nr. 698.
W ychodzi o godzinie 6. wieczorem. E gzem plarz 4 nai.

KRAKÓW, Filia, przy rogu uhcy Szewskiej i Plant
W ychodzi o godzinie 7. rano. — Egzem plarz 6 halerzy.

Listy i artyku ły  n a d s y ła ć  n a l e i y  w p ro s t  do  R e d a k c y i  
d o  Lw crw a. R ękopisów  R o d a k c y a  n i e  z w ra c a . N ie  f r a n ­

k o w a n y c h  l i s tó w  ni© p r z y jm u je  się .
BiMlor Bronisław Laskownicki. O głoszenia  po 20 halerzy  za  w iersz  petitow y jednoszpaltowy> 

W iększo o g łoszen ia  oblicza s ię  w ed ług  sp ecy a ln e j taryfy .
N ad es łan e  po 50 halerzy za w iersz petitowy.

P o ł ą o z e n i e  t e l e l o m c Ł n e  m i ę d z y  L w o w e m - K r a k o w e m  i  'W ie d n io m . „ W ie k  N o w y "  d o  n a b y c ia  w e w s z y s tk ic h  B iu r a c l i  i tra f ik a c h , w  c a łe j G a lic y  i.

W ic h e r i je g o  o fia ra .

Opis n a  6tr. 6.

' ■*- -  od k i1 B.auz,iesitjcia la t zaszczytnie znana szerokim w arstw om  P
F ^ e r w f i t / . n ,  i  B 8 . i s t a . r M K 9  T ‘ publiczności we Lwowie, Rynek 17 p. Tom asza N ajsarka, oDeouie

P°d zarządem jan a  H isarskiegt poleca wyborne o właściwej tempe* 
ra tu rze  piwo piiznenskie, w yśm ienitą kuchnią, sk rzę tną  i uprzejm ą 
nsiagę. — P rzy jm u je  również abonam ent La ob.ady, począwszy 
od 12 zł. miesięczni >, a  po przedstawieniach, w ieczornych za?, sza
i  wieża kucbniu. — l) bczuc o d w ied zin y  uprasza, z  g łęb o k im  cza* 

cankiem  Jan Flisarskl. ' 4?6
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lan ifcslaey e  młodzieży
■iW BMW

O znanych już czyteln ikom  naszym  
zajściach na u n iw ersytecie warszaw­
skim  grom adzą się bliższe szczegóły. 
Najobszerniej i najdokładniej przed­
staw ia sprawę warszawski korespon­
dent Nowej R eform y:

U n iw ersytet nasz b y ł w dniu dzi­
siejszym  w idow nią zajść, które naj­
prawdopodobniej zakończą się chwi- 
lowem  w strzym aniem  w ykładów  i re­
legow aniem  kilku studentów .

W zeszłym  tygod n iu  odbył się  
w  W arszawie pogrzeb A puchtm a, 
znanego polakożercy, byłego  kurato­
ra okręgu naukow ego warszawskiego. 
O becny rektor uniw ersytetu  w W ar­
szawie, ITjanow, w padł na złośliw y, 
(może raczej prow okacyjny. P rzj p. 
Iied .) p o m y s ł ,  złożenia w ieńca lauro­
w ego „w im ieniu un iw ersytetu  war­
szaw sk iego11. (W edle innych  w iado­
mości, rektor złożyć miał dw a wiem- 
Ce, jeden od uniw ersytetu , drugi „od 
studentów  uniw ersytetu". Przyp. Red.). 

'M łodzież uniw ersytecka, bez w yjąt­
ku, więc n ietylko P olacy, lecz i Ro- 
syauie, żydzi -syoniśoi, postanow ili za­
protestow ać przeciw  tem u aktowi. — 
A p u ch lin  — jak czyteln ikom  na­
szym  aż nadto 'wiadomo — b y ł bo­
wiem  iednym  z najzaw ziętszych wro­
gów  w szelkiej wolności, w szelkiej 
autonom ii uniw ersyteckiej i dążył do 
lezw zględnego w ytępien ia  wszelkiej

wolnej m yśli wśród m łodzieży. — 
W  czynie rektora m łodzież upatry­
wała. w ięc dla siebie rodzaj obelgi.

Co do form y, w  jakiej należy za­
znaczyć stanow isko w obec rektora, 
akadem icy nie m ogli się pogodzić. 
Tow arzystw o „Bratnia Pomoc" po­
stanow iło na pryw atnem  zgrom adze­
niu u łożyć protest, a w  gm achu u n i­
w ersyteckim  odczytać ty lk o  ów pro­
test rektorowi - T ow arzystw o „Spój­
nia", oraz syon iści i R osyanio zde­
cydow ali się natom iast zw ołać for­
m alny w iec, na nim  uchw alić rezo- 
lucyę i  w tedy, bezpośrednio pc u- 
ehw ale, w ysłać z nią deputacyę do 
rektora.

D zień  30. listopada, naznaczono na 
term .n jednej i drag, o i m anifestacyi. 
R ektor dow iedział się naturalnie  
z góry  o zam iarach m łodzieży i ko­
rzystając z okoliczności, że w dniu  
tym  odbyw ał iię pogrzeb profesora  
politechniki, W agnera, w yw iesił na 
inurach w szechnicy napisy : „Z po- 
w o, u pogrzebu prof W agnera — 
w ykładów  dziś n ie będzie". M anife- 
stacyę odłożono tedy na ‘24 godzin. 
P ostanow iono z góry, że o godz. 10. 
rano zbierze się „B iatn ia  Pomoc" dla 
odczytania rektorow i protestu, a o 
godzinid 12. w  poł idn ie „Spójnia  
i n ie P olacy rozpoczną w iec

R ektor w yzysk a ł jednak opóźnienie  
24-godzinne i w szedł w porozum ienie  
z policyą i żandarm em ..

0  godzin ie  11. K rakow skie Przed­
m ieście od u licy  B erga, na której

w ylocie  m ieści się brama uaiw orsy- 
te tu , aż do P lacu  Saskiego, przedsta­
w ia ło  c iekaw y widok: po chodnikach  
u licy , w m iarow ych o d stęp a c ', jedzie  
jedna za dragą czwórka żandarmów  
na kom ach i pędzi przed sobą gro­
m adę akadem ików i publiczności.

— Ja  m uszę przejść, proszę mnie 
puścić, idę w  kierunku ulicy Berga.

— Nielzia gospoda.
I  każdy rad nie rad m usi wracać, 

bo nie w olno lio  ku uniw ersytetow i, 
naw et przekupce- R zecz naturalnie  
bardziej wesoła, niż dram atyczna, tern 
bardziej, że  do zwady n ie przychodzi 

i T ym czasem  jednak w  sali w yk ła ­
d ó w  chem ii, z uniw ersyteckich naj­
w iększej, dzieją się już rzeczy pow a­
żniejsze. „B ratnia pomoc", zem-ana 
tutaj w ed le program u, w y sy ła  o g o ­
dzin ie KP /2 doputaeyę do rektora.

, — Prosim y pana rektora przyjść 
do sali chem icznej; słuchacze uniw er­
sytetu  pragną panu zakom unikować 
treść uchwały w pew nej sprawie.

Przechodzi dziesięć m inut; w  sali 
zjawia się nie rektor, lecz... kom isarz 
policyjny.

— Gospoda... Proszę m i w ybaczyć, 
ale skoro rektorat w ezw ał m nie urzę­
dowo... Spełniam  obowiązek — za­
czyna bardzo nieśni a ’o rep iezentant 
w ładzy politycznej.

— R ektora ch cem y!! — odzyw ają  
się setk i g łosów  i zagłuszają n iefor­
tunnego posia policyi.

Ten w idząc, że nie przelew ki, w y ­
cofuje się dyplom atycznie.

bł JD .LES de GASTIG-NE

NAGA KOBIETA
ROMANS

W cliĄ  1 n a k ła d  Jana Jarmułowicza-Łozirif kiego

Zalani i L oti byli to starzy zna­
jom i Leporolla, lokaja. R azem  z nim  
slużj li u księcia, o którym  już  
w spom inaliśm y w prologu. Stracili 
u n iego  służbę po kilku kradzieżach  
i nadużyciu zaufania. Ścigam  przez 
w łoską policyę, uciekli do JJrancyi i 
skryli się w Paryżu.

P ew nego razu, um ierając z głodu  
1 nędzy, spotkali byłego kolegę, bę­
dącego w tenczas w całe| swej potę­
dze, jako księcia Venerozi i  ofiaro­
wali mu sw e usługi, przyrzekając 
mu służyć wiernie, jak psy, jeżeli 
ich w ybaw i od nędzy i ochroni

przed policyą, która m ogła  ich lada  
cnw ua poctiw ycić, jakc w łóczęgów  i 
odstaw ić do W łoch , gdzie oczekiw ało  
ich  w ięzienie.

K siążę potrzebow ał sług , jem u od­
danych, 1 a w iedział, ze je g o  daw m  
koledzy są to ludzio chytrzy i nie  
krępujący się  niczem . a w reszcie byli 
w jego  m ocy. 1 P rzy ją ł, icb; <usługi! 
W stąpili do n iego  w  roli lokajów  
do w szystk iego i  do osobliw ych  p o ­
ru czoń.

W iem y już, że dla n iego  Hie w a­
hali się popełnić zbruuni.

Obydwaj jednego w zrostu, bladzi 
i chudzi w  jednakow ych ubraniach, 
b yli zawsze w pobliżu sw ego pana, 
jak dwa cienie, gotow i na skinienie  
lub sygnał. B y ły  książę w ierzył im, 
dali mu bow iem  dow ody wierności 
i pilności w najdelikatniejszych spra­
wach. A  zresztą w szak i om  rośli w  
nr arę, jak ich pan zdobyw ał stano­
wisko w  św iecie.

P odążyli za bydym księciem  do 
A meryki i n ie opuścili go  w  ciężkich  
chw ilach. I  teraz w końcu nadarzała  
się im  sposobność zebrać żn iw o ty lu  
pośw ięceń  i trudów

Tak m yślał Zafam  pośpieszając w  
aleę Clichy do sw ego kolegi.

■ M ogła być godzina czw arta nad 
ranem. D o dnia b y ło  jeszcze sporo 
czasu, w którym  m ożna było w iele  
zrobić, byle tylke Zara nie w yśliznęła  
się Łiotiemu.

C hłodny w iatr podnosił p y ł na u- 
i.caeh i bulwarach, a przytem  padał 
drobny śnieg.

N a caiej drodze, az do uhey  Cli- 
chy a a fani n .e  spotkał żyw ego  du­
cha. Paryż zdaw ał sie być n ieza­
m ieszkałym ; tylko gd zien iegd zie  św ia­
tłu  w  oknach św iadczyły , że  tu  lu ­
dzie jeszcze żyją.

(C. d. n.).

Partyjufe t wary mrcliu n .'byw ałe tan io ! T. HOLZER ul. R ejtana 4  (boczna z ul. Jag ie llońsk ie j). 
Poler-a: Bluzki, H alk i, P łaszczyk’ 1 suk ienki dla dzieci, fa-tnszki kosznle, kołnierzyki, 
m anszeły , k raw atk i, pończochy, szkarpetki, try k o ty , szale w łóczkowe I iedw abne, obuwie, 

oraz to w ary  g a lan te ry jn '', skórzane, Kapy, chodniki, s to ry  i t. p. 3715

T. hol zer, ul. Rejtana 4 (Doczna Jagiellońska).
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P o Kwadransie istotnie zjaw ia się 
blady i arżąoy rektor w e własnej o- 
sobie, koło niogo pedele, a za nim i 
czapki żanaarm skie w e drzwiach. — 
Studenci zręcznym  ruchem  zam ykają  
przed nim i drzwi i  podpierają je  od 
wewnątrz, pan Uljanow  zostaje sam 
z kilkom a pedelam i pośród rozgorą­
czkow anych kilkaset studentów

— Gospoda, zemierszemu czesł’, ni- 
czewo osobiennago... — próbuje prze­
straszony tłum aczyć m łodzieży, że 
jeg o  krok b y ł sobie taką drobnostką.

Zagłuszają go
R ektor rad nie rad łam ie prawo 

uniw ersytetów  rosyjskich i  w  pokorze 
w ysłuchuje rezolucyi:

. Zebrani na z g r o m a d z e n iu  w dnia  
30 listopada słuchacze uniw ersytetu  
w arszaw skiego wyi ażają, za akt z ło­
żenia w ieńca na trum nie A puchtm a, 
rektorowi tegoż uniw ersytetu wyrazy  
jak najbardziej stanow czego protestu  
i ohurzem a.u

Ceremoniał skończony. R ektor w y ­
puszczony, m łodzież zaczyna się zw ol­
na rozchodzić, do zaraz ma zająć salę 
„Spójnia11 na obrady wiecowe.

W  tej jednak chw ili ktoś siedzący  
przy oknie nad ław ą dostrzega rzędy  
konnycb i p ieszych żandarmów, któ­
rzy najwidoczniej strzegą wyjścia. 
I  rzeczyw iście, po m inucie wraca je­
den ze studentów  i oznajmia, że przy  
bramie odbierają m atrykuły  akade­
mickie.

To jednak dopiero w stęp  do zabu­
rzenia istotnego.

Na podwórzu uniw ersytetu zbiera­
ją  się członiiow ie „Spójni “, R osyanie  
i  ŻydZi-syoniśei. — Z  uderzeniem  g o ­
dziny 12 wchodzą do sali chemicznej. 
N ie zdołano jeszcze zagaić zebrania, 
gdy zjawia się komisarz p o lic y iiż ą d a  
w  im ieniu w ładzy uniw ersyteckiej, 
aby m łodzież opuściła salę.

Zawrzało, jak w kotle.
—  P r e c z ! W ynosić się W tej ch w ili! 

— odezw ały się g ło sy  studentów .
K om isarz poczyna sobie po rosyj­

sku, tO jest Z góry. Janby kto oli­
wy dolał do o g n ia ! — Studenci rzu­
cają się aa komisarza. K to dał po­
czątek bójki, niewiadom o. Dość, że 
po chw ili polieyanta spoliczkow ano, 
a ten  ze swej strony uderzył najbli­
żej stojącego akadem ika S. Natural­
nie w ytw orzyła się scena nie do o- 
pisania. G dyby nio przygotow ana  
pom oc policyi, kom isarz byłby może 
ż życiem  nie w yszed ł ze sali.

A le  w  tej samej chw ili, z szabla­

W ' NA

mi obnażonem i w  ręku, w kroczyło  
do sali k ilkunastu żandarm ów . Za­
częły  się zw ykłe rosyjskie sceny

R ito, w ypychano ze sali- szarpano. 
P ołow ę zgrom adzonych aresztowano  
i odprowadzono do cyrkułu po- 
licyi,

P o  drodze m łodzież uniw ersytecka  
dwukrotnie próbowała odbić kole­
gów  i dw ukrotnie w yw iązała się za­
cięta w alka z policyą. Studenci je ­
dnak nie m ogli w żaden sposób od­
bić kolegów , bo K rakow skie Przed­
m ieście o tej godzin ie w ypełniono  
już kozactw em , żandarm am i i poli­
cyą, jakby się m iała odbyć walna  
bitw a.

D o godziny drugiej po południu  
n'e przyw rócono spokoju. N a m iej­
scu zajścia „kom enderow ał11 siłam i 
rządowem i oberpolicm ajster, L icha- 
czew

Ozem się skończy zajście — nie­
w iadom o. Najprawdopodobniej dziś 
w ieczorem  rada profesorów uniwer­
sytetu  ogłosi śledztw o i zaw iesi w y ­
k łady.

Cenir. ki p k  p m y s ł u  JakjfflU ego 
a państwowa Radu kolejowa.

W  miarę w zrostu ruchu przem y­
słow ego w  naszym  kraju, okazuje się 
nagląca potrzeba zastępyw am a in te­
resów  przem ysłu rodzim ego we 
w szystkich  organizacyach krajowych  
i państwu w y eh które mają w pływ  
na sprawy przem ysłow e i handlowe. 
Bardzo ważną orgunizacyą w  tym  
kierunku jest w łaśnie państw ow a  
R ada kolejow a w W iedniu, gd yż ta ­
ry fy  kolejow e nabierają coraz w ięk­
szej w agi dla stosunków  ekonom i­
cznych, .zw łaszcza  w  kraju o podłu­
żnej konfigaracyi geograiieznej, jak  
G alicya.

Z uw agi na to w niósł Centralny  
Zw ’ązek galicyjsk iego  przem ysłu fa ­
brycznego, jako zawodowa reprezen- 
tacya naszego przem ysłu fabryczne­
go, podanie do m inisterstw a kolejo­
wego z prośbą o przyznanie mu pra­
wa przedstaw iania kandydatów  na 
jednego członka i jednego zastępcę  
państw ow ej R ad y  kolejowej. P oda­
nie to, poparte przez Izbę handlow ą  
lw ow ską, um otyw ow ały  obie te in- 
sty tu cy e  tem , żo z G alicyi, która  
stanow i Ys część sieci kolojowei ca­
łej A u stry i a ^3 część sieci kolei 
państw ow ych, pow ołano do państw o­
wo, R ad y  kolejow ej z ogólnej liczby

82 członków , ty lko  10 a w ięc za le­
dwie Ys częśó członków . *)

Jako organizacya przem ysłu  g a li­
cyjsk iego, interesów  una w  w ysokim  
stopniu w e w szystk ich  sprawach,' 
podlegających  kom petency1' pań stw o-1 
wej R ady kolejowej, me Gentramy. 
Zw iązek fabryczny niezaprzeczalnie  
prawo do uczestniczenia przez sw ych  
reprezentantów  w  państw ow ej R a^  
dzie kolejow ej, niezależnie od prze­
b iegu  spraw y pow iększenia liczby  
zastenców  G alicyi w  ogóle.

Z tego pow odu nie w ątp im y, że 
przy należytem  poparciu ze strony  
K oła polsk iego żądanie C entralnego  
Zw iązku zostanie przez m inisterstw o  
kole: przychyln i u załatw ione.

Z Kraju/
(liorespondencye i depesze, oirzijmana 

od naszych korespondentów).
Nowy sąd powiatowy- W ie n c  Z  tg. 

og łasza rozporządzen ie  m in is te rs tw a  sp ra ­
w ied liw ości, w prow adza jące  now y są d  po­
w iatow y  w P o d k am ien iu  i u stan aw ia jące  
o k rę g  tego  sąd u

Z trybunału kasacyjnego- T ry b u n a ł 
k a sa c y jn y  o d rzuc ił zażalenia  n iew ażności, 
w niesione przez  ks. E u ły k a  g r. kac. pa­
rocha z Sobót pod  S try jem , k tó ry  za 0- 
b razą  rz. k a t. kościo ła  sk azan y  zo sta ł 1 
przez  s r ry jsk i sąd  obw odow y, n a  dw a 
m iesiące w ięzienia.

Mosty wielkie ( Otwarcie polskiej czy­
telni ludowej w  Stanisłówce). D n ia  2 9 . ' 
l is to p ad a  b r. o tw a rto  w e w si czysto  p o i-1 
sk ie j S tan isłów ce  czy te ln ię  T . O. L . U ro ­
czystość rozpoczął założyciel te j czy te ln i 
d r. O pieńsk i, fizyk pow .a tow y  ze Ż ó łkw i 
a  całe je g o  przem ów ienie tchnęło  g o rącą  
m iłością O jczyzny i lu d u  po lsk iego . Żo 
w  S tan isłów ce po w sta ła  czy te ln ia , to  ty l ­
ko dzięk i zabiegom  d ra  O. I  n ie  p ie rw ­
szą to  czy te ln ię  w obw odzie  żó łk iew ­
skim  011 za łoży ł. S taniało  w ka je s t  je d e -  
n astą . O bok d ra  O, s ta n ę ła  dzieln io  pan ­
n a  SI L ew ick a  z W  Skier,’ k tó ra  w k ró - 
tk iem  sw em  przem ów ieniu  w gorących  
słow ach , m ogących pochodzić ty lk o  z ust 
naszych  P o leh -p a try o tek , sk re ś li ła  zad a ­
nie i cel czy te ln i, a k o rzy s ta ją c  z tego , 
że dzień  o tw arc ia  czy te ln i p rz y p a d ł w 
d n iu  29 . lis to p ad a , pośw ięciła  część, sw e­
go p rzem ów ienia  pam ięci po leg łych  bo­
haterów ', zachęca jąc  lu d  zeb ran y  do n a ­
ś lad o w an ia  naszych  s ław n y ch  lis topado ­
w ych lie lw ed erczy k ó w . — O b y d w a  p rze­
m ów ien ia  zeb ran a  publiczność gorąco  o* 
U laskiw ała, P o  k ró tk ie ra  p rzem ów ien iu ' 
n acze ln ika  gm iny  j>. K . na zakończenie

z w łasnych w innic , pod  g w aran cy ą  naturalne, począw szy  od 46 ct. litra . Szampany, Śliwowice 
Koniaki, W„(Iki i oliwę dalm atyrtską. Figi dalm atyńskie klg. 3£ c t. Moszcz litru  5f  cnt. polecają,

B r & ć a -  a U l c i o l i ó *  L w ó w
3047 wyłącznie Czarnieckiego 1. 3.

Z astępstw o 1 sprzedaż naszych win: Dla Przem yśla u p. Jana B orysa, dla Kołomyi u p. Franciszka Koziola, Kasa oszczędnośoi.
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odśp iew ano  s to jąc  „ Je szcze  P o lsk a  nic 
z g in ę ła 11, poczem  p rzy s tąp io n o  do  w ybo­
ru  now ego za rząd u  czy te ln i

Stanisławów. (Spraw a Ilna tycza  —  
(W izylacija ). P rzed  k ilk u  m iesiącam i zo­
sta ł w sk u tek  w znow ienia postępow aniu  
k a rn e g o  uw oln iouy  p rzy  rozp raw ie , o d ­
b y te j  p rzed  try b u n a łe m  p rzy s ięg ły ch , 
w łościan in  H aa ty cz , k tó ry  n iew in n ie  o d ­
siedz ia ł k a rę  10 -le rn ieg o  c iężk iego  w ię­
zien ia . T y tu łem  o d szk o d o w an ia  o trzym ał 
l ln a ty c z  6 .0 0 0  k o r. za u traco n y  zarobek  
i 3 0 0  k o r. rocznej re n ty  za u tr a tę  zd ro ­
wia i n iezdolność zarobkow an ia . P rzec iw  
ta k  liizk iem u odszkodow an iu  w niósł te n ­
że re k u rs ,  w sk u te k  czego n iebaw em  o d ­
b ę d z ie  s ię  p rzed  try b u n a łem  p ań s tw a  we 
W ied n iu , pod  p rzew odn ic tw em  p re z y d e n ­
ta  try b u n a łu  U  n g  e r a ro zp raw a  o d a l­
szo o d szk o d o w an ie  8 .4 0 0  k o r. i p o d w y ż­
szen ie  re n ty  rocznej z 3 0 0  n a  1 0 0 0  k. 
tub  zam iast re n ty  je d n o razo w ą  s p ła tę  k a ­
p ita łu  w kw ocie 2 2 .0 0 0  k o r. S p raw ę 
H natycza  p ro w ad zą  a d w o k a t d r. A leksie- 
wicz i znany  w tu t  ko łach  ob ro ń ca  w 
sp raw ach  k a rn y ch  d r  L. Boral.

Od dw óch  dn i baw i tu  n a  w izy tac y i 
tu te j.  sąd u  obw odow ego w icep rezy d en t 
w yższego  są d u  k ra j. p. D y lew sk i.

L Leżajska donoszą nam , iż g ru n to ­
w n ą  le s ta u ra c y ę  n a jw ięk szy ch  m onum en­
ta lnych  organów  w G a lic j i ,  z n a jd u jący ch  
się  w  kościele  0 0 .  B e rn a rd y n ó w  w L e ­
ża jsku , o b ją ł p A le k sa n d e r  Ż eb ro w sk i 
o rg an m is trz  ze Lw ow a.

Żółkiew . ( Rocznica listopadowa. — 
Sejm ik p. Korola). J a k o  w rocznicę po­
w stan ia  lis to p ad o w eg o  o dp raw ione  zostało  
w  tu t . koście le  0 0 .  D om in ikanów  żało­
bne nabożeństw o . Z b o leśc ią  jednak  za­
znaczyć m uszę, ża p rz y b y ła  za ledw ie  
g ars tk a  ro d ak ó w , acz Ż ó łk iew  liczy" k il­
k a  tyrs ięcv  P o lak ó w  i 1’o lek . B y łb y  to  
n ad e r b o lesny  o b jaw , g d y b y  fa k t  ten 
Św iadczy ł o zan iku  u  n as uczuć p a try o - 
tycznych .

P rz e d  k iik u  dn iam i p ose ł ziemi żółkiew- 
ik ie j p . M ichał K oro l, zd aw ał tu  s p ra ­
w ozdanie ze sw ych  czynności poselsk ich . 
A by  posłuchać  sp raw o zd an ia  zajadłego 
wrega P o laków , p o sp ieszy ła  tak że  fa la n ­
ga po lsk ie j pub liczności. M iędzy in terpe- 
lacyam i c h a ra k te ry s ty c z n a  b y ła  także ze 
s tro n y  po lsk ie j in te rp e la c ja  n au czy c ie lk i 
tu t . W in k le ró w n y , k tó ra  m ięd zy  innem i, 
n ap ię tn o w a ła  tak że  te  P o lk i, k tó re  w zięły  
u d z ia ł w w ieczorze u p. K oro la . B raw o 
t>. W in k le r !

Z Rohatyna donoszą nam : S to w arzy ­
szenie k a to lick ich  po lskich  m ieszczan 
„G w ia z d a 1, w R ohatyn ie  o d b y ło  w dniu
29 . lis to p ad a  p ierw szo sw o je  w aln e  zg ro ­

m a d z e n ie ,  n a  k tó rem  w y b ra ło  prezesem  
6woim p. A p o lin areg o  Jam ró g iew icza , se ­
k re ta rz a  K a d y  pow ia t., te raźn ie jszego  
p rezesa  tow arz . g im nast. „ S o k ó ł1*, z a ­
s tęp cą  p rezeca m ieszczan ina F ran c iszk a  
K oczańsk iego  i p ięciu  członków  w ydzia łu  
pp. Z b ro żk a , D e rn esa , P o zo rin ieg o , S ta - 
siuę i T cm eck iogo  Szczęśliw y  w y b ó r 
p rzew odn ic tw a  teg o  m łodego  s to w arzy ­
szen ia  d a je  nam  ręk o jm ię , że s to w a rz y ­
szen ie  to  b ę a z ie  p row adzone  w  d u ch u  
narodow ym . O by  p rzy sz ło ść  % te j sz la ­
che tne j p racy  w y c iąg n ę ła  po ży tek .

Borysław, 3. g ru d n ia . O d nacze ln ika  
u rz ę d u  gó rn iczego  p. inż. K azim ierza 
oostk iew  iczc w ysz ła  m yśl o d b y w an ia  co 
p a rę  ty g u d n i w spó lnych  kon feren cy j naf- 
c iu rsk ich  B io rą  w nich  u d z ia ł p rz e d s ta ­
w iciele  rozm aitych  p rzed s ięb io rs tw , za­
rów no w ie rtn iczy ch , ja k  ru ro c iąg o w y ch , 
a a d to  k ie ro w n icy , k u p cy  i w ogóle  ci 
w szyscy , k tó rz y  w Sw iecie naftow ym  
zajmuj-ą w y b itn ie jsze  czynne  s tanow isko . 
D o tą d  o d b y ły  s ię  dw ie  k o n fe ren ey e  i 
sądząc  po zajęciu , jak ie  w zbudziły  i po 
sk u tk a c h  ju ż  w idocznych , o d e g ra ją  w  ro ­
zw oju  B o ry sław ia  ro lę  h is to ry czn ą  i pod 
k ażd y m  w zg lędem  d o d a tn ią .

P rzedm io tom  o o rac ty c h  kon fe ren cy j 
są  n ie  ty lk o  sp ra w y  czysto  facnow e, ale 
tak że  zn r.erza jące  do pODrawy bytu ludu  
roboczego , za ję teg o  przy n iew ym ow nie  
c iężk ie j p ra c y  w ie rtn icze j. W ięc  w p ie rw ­
szym  rzęd z ie  na p o rząd k u  dziennym  je s t  
sp ra w a  ś ro d k ó w  bezp ieczeń stw a  P ”zy 
ro b o tach  w szy b ach  w ybuchow ych . E to  
n ie  p rzek o n a ł się  naocznie , w śród  ja k  
tru d n y c h  w arunków  ta k a  p raca  się o d ­
b y w a , te n  mimo w szelk ich , chociażby  
n a jb a rw n ie jszy ch  o p is ó w ,'n ie  w y ro b i so­
bie o tem  n ig d y  n a leży teg o  po jęc ia

P ro szę  w y obraz ić  sob ie  śc ię ty  ostro ­
słu p  w ysokości około ogninastu m etrów . 
B udow a nad zw y cza j le k k a  z ry g ló w  
i desek , bez  fundam en tów , je d y n ie  na 
be lk ach , zw anych  sam icam i, ta k , ab y  
r, ła tw o śc ią  m ożna ją  g ran ik iem  p rze su ­
nąć z m iojsca na  m iejsce . Z j°d n o j s tro ­
ny  z n a jd u ją  się  d w ie  p rzy b u d ó w k i, zw ane 
la tam i (ja tkam i), w k tó ry c h  m ieści się 
ry g  w iertn iczy ' i m aszyna parow a.

W  śro d k u  o stro słu p a  z n a jd u je  s ię  o- 
tw ó r w ie rtn iczy , z k tó reg o , w  raz ie  do- 
w iercen ia  do pok ładów  n a ftow ych , w y d o ­
b y w a ją  się  b ezu stan n ie  g azy  naftow e, 
tru ją c e  i ła tw o  zapalne , i t r y s k a ją  s t ru ­
m ien ie  p ły n u  z ie lon aw o -b ru n a tn eg o , n ie ­
raz  z ta k ą  siłą , że a szczy tu  b udow li, 
a  w ięc w  d w u d z ie s tu  m etrach , z rzu ca ją  
daszek  i b iją  n a d  ko ronę . J e d n a  isk ra , 
a ta k i sz y b  w ybuchow y  zam ien ia  się  w 
w u lkan , ogniem  ziejąc

A  o is k rę  ła tw o . P rz y  w iercen iu  t a ­
k ieg o  o tw o ru  używ a s ię  w y łączn ie  żelaza, 
św id e r  zapuszcza s ię  n a  że laznych  że --  
d z iach , d łu g ich  przesz ło  dziesięć m etrów , 
p rz y ś ru b o w a n y c h  d c  s ieb ie  szczeln ie , ż e  
zaś  o tw ó r ta n i dochodzi w B o ry sław iu  
do 9 0 0  1 0 0 0  m etrów , m ożna w ięc so ­
b ie  w y o b raz ić , co za o lb rzym i ciężai 
spoczyw a w ręk ach  w ie rtacza , k tó ry  sie­
dząc pod  kobylicą,, re g u lu je  m a n ip u la c ję  
c iąg n ięc ia  i  zapuszczan ia  św id ra  je d y n it  
dw om a dźw igniam i czy li „h eb la m i"  — 
z k tó ry ch  ,a d e n  n azyw a się  pa3em a dru- 
g, ham ulcem , czy li „ b re ra z ą 11 a lb o  po p ro ­
stu  b ry n d z ą

D źw ig n ię  pasow ą d z ie rży  w iertacz  
p rzy  pom ocy liny z w łó k ien  m an illow ych , 
a nas* m azurzy  zow ią j ą  lin ą  m ali­
now ą (

O tóż og ień  idzie  z w y k le  od ham ulca 
z pow odu  ta rc ia , a lb o  p rzy  staw ian iu  
że rd z i (sz tang) n a  t . zw . w id e łk i.

P y ta n ie  te raz , co rob ić , a b y  zm niejszyć 
liczbę nieszczęść, a w raz ie  w y p ad k u  
ra to w ać  p racu jacy cn  w łaśn ie  w szy ­
b ie?

E rzen ew szy stk iem  w ięc po lecił u rzą d  
górn iczy , po o d b y te j p ie rw sze j konfe- 
ren cy i, ilość drzw i, zn a jd u jący ch  się 
w  8 z y t :e, zw iększyć  z dw óch  do pięciu . 
N astęp n ie  zn iósł rozpoczęcie ro b o ty  ty ­
godn iow ej w n iedzie lę  o p ó łn o c y  i p rze ­
łoży ł do godz iny  szóstej rano , a b y  naro- 
d ek  po w eso łej n iedz ie li w y sp a ł się 
na leżycie . T ym  pracodaw com , .k tó ry m  
szkoda sześciu  godzin , w olno tę  pół 
„ s z y c h ty 0 o d rob ić  w nocy  z soboty  na 
n iedzie lę .

P oniew aż n ad fo c iężka p ra c a  w ropie 
m szozy ciało  : p o k ry w a  je  n ie raz  całk iem  
czy rak am i i  ty m  podobnem i chorobam i 
skó rnem i, pon :0waż ta k ż e  k a le c tw a  są  na 
p o rząd k u  dziennym , w ięc k o n feroncyą  
o sta tn ia , o d b y ta  z począ tk iem  lis to p ad a , 
w y b ra ła  z sw ego  łona koim syę, ab y  w y ­
pracow ała  p lan  b u ao w y  szp ita la , g d y ż  
d o tąd  —  o h a ń b o ! — zw yż 3000  uaf- 
c iarzy  naw et w łasnego  szn ita la  n ie  m aja, 
g d y  ro b o tn icy  obudw u  w oskow ych  ko ­
palń , n ie  dochodzący n a w e t 2 0 0 0 , posia­
d a ją  d w ie  k a sy  b rack ie  i d w a  szp ita le . 
K om isya ta  zastanow i się  rów nież nad  
sp raw ą  łaz ienek  robo tn iczych , ochronk i 
d la  dziec i i czy te ln i robo tn iczej.

Z astanaw iano  się rów nież nad  sp raw ą 
p rzes ied len ia  B o ry sław ia  m ieszkalnego  
na m iejsce o d leg łe  od kopalń , a b y  zab u ­
dow ania, p rzeznaczone na  sa le p y , sk ład y  
i m ieszkan ia , ochronić od n iebezp ieczeń ­
stw a  ogn ia . J e s t  to  m yśl zd io w a  i s łu ­
szna, a le  w ykonan ie  j e j  n a p o tk a  o lb rz y ­
m ie tru d n o śc i. O sobna kom isya, które..

Jako praktyczne podarki od św. Mikołaja poleca: Gry i zabawy w ydania d. OhociszowslDego iv 
Gnieźnie; Kasetki z farbam i Karm ańskiogo i rozm aite przybory do pisania. Wi3lki wybór ozdób

n a  „ e O ! Ź H 3  U R . Z Ł  W K . O “
Pierwsza nauczycielska AjenCya hand'owa, Lwuw, Rynek 44.
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o p racow an ie  teg o  p lan u  pow ierzono , m a 
leszcze w  b ieżącym  m iesiącu  z a b rać  si*j 
lo  p racy .

O by b y ła  uw ieńczona pom yślnym  s t u ­
k iem  ! - ,

Żywcem spalona- z P rz e m y ś la  dono 
izą n a m . S iedm io le ta  ia  có rka  stróża , A n­
na U hyźa, w  R y n k u  p o i  B a je rem , zg i­
nęła  o k ropną  śm ierc ią , poparzona naftą . 
P odeszła  pod  rę k ę  m a tk i, k tó ra  n iosła  
impQ i w y trą c iła  ,ą  n a  podłogę. Lam pa 

p łonąca ro zb iła  się  a  n a fta  ob ia ia  dz ie­
cko, k tó re  z h rz j k iem  w y p ad ło  na ku- 
ry ta rz , całe w p łom ien iacb  O jciec ra tu ­
jąc, je  sam  doznać ciężkich  poparzeń , a!e 
u gasić  p łom ieni n ie  zdo ła ł. D ziecko , bole­
śn ie  poparzone na calem  ciele , o spa lo ­
nej m iejscam i sk ó rze  i w iosach  odn iesio ­
no do szp ita lu . A to li pom oc le k a rsk a  
b y ła  nadarem ną . iJm arła  w  l i lk a  gódzm  
po w ypad ł u.

„Dorn pulski“ w Białej w sekwestia- 
cyi- Z  B iałej donoszą do p ism  w ied eń ­
sk ich , że tam te jszy  sąd  ok ręg o w y  na 
w niosek w ierzycie li k s. S to ja łow sk iego  
zarządz ił sek w estraey ę  „D om u po lsk ieg o "  
w  B iałej i połączonych z nim p rzed się - 
b .o rs tw . S ekw esiraco rem  m ianow ano p. 
K osm ę.

Muzyka w K r a k s ie .
KraKOW, 3 grudnia.

P ierw szy koncert Indowy, który się 
odbył w  sali „Sokoła1- wobec liczne­
go  audytoryuiu, downldł potrzeby, a 
naw et konieczności produkiyj, zesta­
w ionych  w  ten spo3Ób, a przeznaczo­
nych di» szerszych warstw  publiczno­
ści. która, spragniona dobrej m uzyki, 
dobijała się o bilety -

W  o d c z y c ie ,  k tó r y m  z a in a u g u r o w a ł  
p r o d u k c y e  p r o f .  i u s t o r y 1 m u z y k i  p . 
J .  D ro z d o w s k i ,  w y w ió d ł  p r e l e g e n t  p o ­
c z ą te k  m u z y k .  od  u z e w n ę t r z n i a ją c y c h  
p o t r z e b y  n a t u r a l n e  c z ło w ie k u  r u c h ó w  
r y t m i c z n y c h ,  tw ie r d z ą c ,  iż  r y t m  je s t  
p o c z ą tk ie m  m u z y k i .  Z a p a t r y w a n i a  te  
p o p a r ł  l i c z n y m i  d o w o d a m i,  p r z y c z o m  
w s p o m n ia ł  o  p r z y p a d k o w e m  w y n a le ­
z ie n iu  p ie r w s z y c h  in s t r u m e n tó w  i  s k o ­
j a r z e n iu  ic h  d ź w ię k u  z  m o w ą , o r a z  
o p o w s ta n iu  p ie ś n i .  —  G ro m k ie  o k la ­
sk i b y ł y  n a g r o d ą  p r e l e g e n ta .

W  c z ę śc i m u z y c z n e j  w y s łu c h a n o  
T r io  b - i lu r  R u b in s t e in a ,  o d o g r a n e  
p r z e z  p r o f .  Y*Tm r z u o h o w s k ip g o  i S k a ­
r ż y ń s k ie g o ,  p r z y  w s p ó łu d z ia le  m ło d e j  
p ia n i s t k i  p. P o l l a k ó w n y .  W y k o n a n iu  
t e g o  u tw o r u  d o d a w a ła  p o w a g i  o b e c ­
n o ś ć  n a  e s t r a d z i e  d y r .  Ż e le ń s k ie g o ,  
k tó r y  d r o b n y m  t y m  z e s p o łe m  d y r y ­

gow ał. Praw dziw em  powodzeniem  cie­
szy ła  się p. Chrapczyńsku, młoda śpie­
waczka, obdarzona p ięknym  i obiecu­
jącym  m ateryałam  g łosow ym  i ujm u­
jącą aparycyą, a koroną produkcyj 
b yła  artystyczna gra w iolonczelisty  
prof. Skarżyńskiego, który jaw iąc się 
dwukrotnii i na estradzie, w ykonał, 
przy dyskretnym  akom paniam encie  
p G abrysia, szereg utw orów , przyku­
wając uw agę słuchacza śp iew nym  to­
nem, bujnie rozw iniętą techniką i po- 
etycznem  interpretow aniem  kom po- 
zycyj. Z m uszony rzęsistym i o Klaskam., 
grał w iele nad program.

P  Barabaszow i, k ierow nikow i i in i- 
eyatorow i produkcyi, należy się szcze­
re uznanie za m yśl szczęśliw ą.

li  Ursa

Sylwetki krakowskie.

Tadeusz Błotnicki
twórca odsłoniętej/o iw ie ia  w  Wie­

liczce pom nika Mickiauieza.

Kraków, 30. listopada.
O«oba B łotnic,kiego należy po czę­

ści do L w ow a, ■ po części do K rako­
wa ; ta len t zaś iogo do całej Polski.

S yn  znakom itego rysow nika i zdol- 
n eg  literata, E dw arda — Tadeusz

B łotn ick i w ych ow ał się w e Lwowie  
T u wzrastając w atm osferze artysty­
cznej, wśród kolegów  ś. p. ojca sw e­
go, którym i by 'li tej m iary luazie , co  
ś. p. Jan Lam , W ł. Zagorski, B oi. 
Czerwieński, W łodz. S te  bełski i  w. i. ( 
— urósł Tadeusz na m łodzieńca, bar­
dzo w iele  obiecującego...

Zdradzając od najm łodszych la l  
ta lent do rysunków . zw rócił na się  
uw agę znaw ców  : ci zachęcając m ło­
dego adepta sztuk., skierowali arty­
styczn e jego  zdolności do rzeźby  
B y li to znani w e L w ow ie : Filippi,,,
Jaskólski i  K azim ierz Ostrowski.

P o  p ierw szych  próbach nauki rze­
źbiarskiej, dokonanych w e Lw ow ie, 
znalaał się niebaw em  Tadeusz B ło- - 
tnicki w  szkole Sztuk p ięknych  w , 
K rakow ie, gd z ie  pod znakomiteru 
kierow nictw em  nieodżałow anej pa­
m ięci artysty  - rzeźb iarz', M arcelego  
G uyskiego, ■ ukończył kursy przjrgo- 
tow aw cze, które go  pow iodły  do 
pięknej, artystyczno-rzeźbiarskiej ka-' 
ryery.
i B łotnicki udał się następnie dc 
W iednia i 1 tu  pod kierownictwem  
znakom itego rzeźbiarza Zumbusoha  
rozw inął p ierw sze sw e artystyczne  
loty.

Di a wzm ocnienia w iedzy i rozsze­
rzeni? artystycznego w idnokręgu  
sw ych w yobrażeń — odbył podrożę 
po N iem czech , W łoszech i  Francyi.

W ykonał w tym  czasie w iele  rzeźb, 
które zaprezentow ał kolejno w Salo­
nach Sztuk pięknych  w  kraju a 
częściow o i za granicą. Odtąd kro­
czy już n eprzerwanie a krokiem  pe­
w nym  po n iw ie rzeźbiarsko-artysty­
cznej i sięga śm iałą d łonią pp 
laury.

'L licznych  prac jego  zasługuj? na 
szczególne w yróżnienie: pom nik P iusa  
IX , b łogosław iącego rzeszom, zdobią­
cy  w nętrze g i.-k at. cerkwi ped ,w e­
zwaniom  sw. Jura we L w ow ie; ^Świ­
tezianka1', ustawiona na studni na pl. 
H alickim  w e L w ow ie; w spaniała g T i i -  
pa „D ram at0 na attyce teatru m iej­
skiego w K rakowie; grupa „św. R o­
dziny" u 0 0  K apucynów  w K rako­
w ie; b iu sty : K olberga, B uszczynskie- 
go i Sm olki.

Z liczn ie rozpow szechnionych re-
produkcyj, w ykonanych p od ług  ory­
ginałów  P łotn ick iego , w ym ieniam y: 
słyn n y  m ed a lio n  C hrystusa w  cier­
niow ej k oion ie  i pendant do tegoż  
M adoona, dalej płaskorzeźbę „Dzień  
i Noe*', tudzież m edalion L enartow i-

Cukier i kawa potaniały [: funt cukru w głowic
„ częściowo > < „
„ w kostki i mączce 17 ‘/g „

Każdy fu n t kawy 0 10 centów t  niej niż, wszędzie ] ” IBdki ® ^  »

i dfsorosfi or&z łwisii dtliknipsy i ô occ jjołiiiiii 4 świeże jaja 11

•MEj ct. 1 font jabłek tyrolskich 14 ct. 3710
poleca najtaniej

Jakób MlTND
—  ulica TRYBUNALSKA 6. ___
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cza, zakupiony przoz Muzeum naro- 
duw« w K rakowie 

Obecnie kończy w sw ej pracow ni 
pom niki: B ałuckiego i K ossaka  

B łotn iek i od lat kilkunastu  m ieszka  
stale w K rakowie, a od lat kilku we 
w łasnej „sadybie artystycznej ■ w e  
wsi D ębnikach tuż pod Krakowom . 

; Pom nik M ickiewicza, który odsło­
n ięto  obecnie w W .eliezoe, je s t  w ła­
śnie jego  dziełem , a św iadczy o w y ­
bitnym  talencie sw ego tw órcy.

Nowa defraucacya.
I'Oryginalna korespundencya „ Wicku 

Noiveqoli)
Stanisławów, 3. grudm a. 

D efraudacyę, a raczej oszustw o na 
w iększą  skalę odkryto wczoraj w tut. 
d yrek cy i kclejow ej, którą popełniał 
nieprzerw anie przez 8  m iesięcy dyur- 
Hista Sm., syn b. inspektora kolejo­
w ego. Sprawa m iała się następu­
jąco :

P . R ybakow a, w dow a po starszym  
inżyn ierze kolejow ym , pobierała pen- 
syę  w dow ią w  kw ocie 180 kor. m ie­
sięcznie. Przed n iespełna rokiem  prze­
n iosła  się ona do ^zermowiec, w sku­
tek czego asygnow ano R.ybakowej 
należną pensyę w  czerm uwieckiej sta- 
cyi kasyjnej

D yurnista Sm., zajęty  od szeregu 
la t przy iikw idaturze w  oddziele ra­
chunkow ym  i obznajom iony z tam ­
tejszą m anipulacyą, fa łszow ał kw ity, 
(jak się zdaje, w  spółce ze sw oim  ko­
legą, który od 2 dni w  biurze się 
m e pokazał), biorąc równ.oż potrze­
bne pośw iadczenia od tut. księdza, 
że  wdowa po inżynierze stale prze­
byw a w Stanisław ow ie i na podsta­
w ie tych  sfałszow anych dokum entów  
pobierał z kasy tut. dyrekcyi. n ie­
p rzerw an a  przez 8  m iesięcy  należną  
p en syę m iosięczną 180 koron, t. j. 
W  łącznej sum ie 1.440 kor.

Dodać należy, że równocześnie w y­
płacano wdowie należną pensyę w ka­
sie stacyjnej w Czerniowoacli.

N a trop tej defraudacyi, a raczej 
oszustw a w padł przypadkow o urzęd­
nik tut. kasy dyrekcyjnej, Szczep., 
w chw ili, gd y  dostały m u się do rąk 
rów nocześnio 2 karty z Czerm owiec  
i  z e  Stanisław ow a, potw ierdzające od­
biór pensyi dla R ybakow ej.

To dalszem  badaniu tej spraw y  
dow iedziano się, że fałszerzom  doku­
m entów , potrzebnych do pobierania  
powryższej pensyi w dow iej, b y ł dyur­
nista S m .— i ,ak się zdaje, j^go kole­
ga, którzy uprawiali tę m anipulaoyę 
przez 8  mieniący. Na razie skonsta­
towano, że ci panow ie dyurniści p o­
brali za pom ocą sfałszow anych  do­
kum entów  przez ten  czas 1.440 kor.

K rąży jednak pogłoska, że podobne  
oszustw a m iano popełn iać na wielką  
skalę i że szkoda na rzeoz skarbu 
w ynosi kilka tysięcy.

D ochodzenie w  toku.
N a wczorajsze d on iesien ie  karne 

ze strony tut. dyrekcyi, prokurato- 
rya państwa zarządziła aresztow anie  
Sm.

Wicher i jego ofiara.
(Do ryciny)

W e środę w południe straszny  
w icher naw iedził m iasto Przem yśl. 
W icher ten  nm tylko na m oście, łą ­
czącym  m iasto z przedm ieściem  „Za­
sunie1*, w yw racał przechodniów, ale 
także i w najw yższych ulicach  
m iasta

Przez prawie godzinę n ik t nie po­
kazyw ał się na u licy. W w ielu  m iej­
scach poprzewracał stragany, budki, 
drzewa, a w  w ielu  zerw ał dachy. 
M iędzy mnerni, zerw ał też jedną po­
łow ę blaszanego dachu na d w u p ię­
trow ym  dużym  budynm i w  ul. W o­
dnej, w k tó y m  m ieści się miejska  
szkoła ludowa.

Blacha iednair r ie  spadła i czę­
ściowo trzym ała się w iązania dacho­
w ego. :

Po południu, na żądanie inżyniera
m iejskiego, p. Parow skiego, m ajster  
blacharski p. Stan. T arnaw ski w y ­
słał do napraw y tegoż dom u czela­
dnika blacharskiego, Franciszka E i- 
elienbergera wraz z uczniem . E ichen- 
berger, g d y  przybył na m iejsce, za­
uw ażył, zo w  pośpiechu zapomni ał 
gw ozdzi, posłał w ięc po nie chłopca, 
a sam tym czasem  w ylazł na dach. 
N im  chłopak zeszedł na dół, E ichen- 
berger spadł z dachu i całą siłą u- 
derzył o kam ienia g łow ą, obryzgując  
krwią prawie ca ły  dziedziniec. P rzy­
w ołano lekarzy, lecz ratunek okazał 
się niem ożliw y, gd yż nieszczęśliw y  
prócz połam ania rąk i nóg, prawie  
że zupełnie m iał czaszkę zm iażdżoną  
i ty lko  słabe daw ał znaki życia. W  
tym  stanie odstaw iono go do szpi­
tala, gdzie po k Lku godzinach w y ­
zionął ducha, n ie przyszedłszy jUż 
do przytom ności.

O ile sprawdzić m ożna było. E i- 
chenberger po w yjściu  na dach, za­
nim  jeszcze m iał czas się rozglądnąć, 
um ocow ać linę i przystąpić do na­
prawy. został potrącony zerwaną
blachą, którą w iatr sio czy ł

N ieszczęśliw y liczy ł la t 24 i do­
piero przód kilkom a m m siącam i się 
ożonił. Roi

Romans ton —  to m m\
^Dokończenie).

M arzyła...
A  w  m arzeniach jej p- X . przed­

staw iał się jako ów  królewicz z baj­
ki, ów  w yśn iony bohater, co jej ja ­
sną głów kę złożyć m iał na swej je ­
dwabną koszulą przysłonięte' piersi 
i do rozDudzonego pieszczotliw ym  
szelestem  uszka w yszeptać: „kocham**, 
czarowne to „kocham*1 — na któio  
wrażliwą jest każda kobieta, które 
w  najm łodszej z nich obudzi, choćby  
jak  uśpione m iłosne instynkta, po­
woła jo do życia  i każe p łynąć po­
tom nieprzepartą lawą...

,,K ocham ...“ — ona znała już to  
słow o z książek, które w ertow ała w  
domu nocam i, e„ instynktem  kobie­
cym  odczuw ała, że inaczej ono w y ­
gląda w usiacb matki, lub siostry, a 
inaczej w  ustacli m łodego rrężczy- 
zny

*
R óżm ca lat, ' stanow iska — zaćm-* 

rała się pow oli i zapom niano wkrótce, 
że pan X . je st żonatym , a w ięc za­
leżnym . D zieln ie w  tym  kierunku do­
pom agała mama która, widząc, co 
się św ięci, zam iast zerwać niestoso­
w ną znajom ość, coraz silniejszym i 
jeszcze zaazierżgała ją  w ęzły.

D oszło do tego, że g d y  w jednej 
alei. K ilińsk iego parku spotykano  
m atkę ze starszą córką — w iedziano  
na pewno, że pana X . spotkać m ożna 
również w  parku, ale z panną Manią 
„sam na sam “ w  ale? zupełnie innej. 
Mama nie cheiaia przeszkadzać m ło­
dym , bo i po cóż?... „M aniusia jest  
pod tak dobrą opieką ...b

W ypadki rozw ijały się później z 
nieubłaganą konsekw encyą. P rysła  
czaro w na marzeń ułuda, icb miej set 
niem niej ‘ rozkoszna zajęła rzeczyw i­
stość, królew icz zstąp ił z bajki i u- 
kląkł przed królewną... Ona pochyliła  
głów kę jasną na jego  jedw abną ko­
szulą przysłoniętej piersi i  uszu jej 
doleciał cichy szept m iłości, czaro- 
wr.ego „kocham**. — Poczęta drżąca 
przytuliła  się do niego, a na oczach, 
przysłoniętych d ługich  rzęs w achla­
rzem, rozkoszny poczuła pocałunek...

Co za rozkoszna rzeczyw istość!... 
W szystk ie  sn y  m łodzieńcze, w szyst­
kie marzeń rojenia za jodną taką 
c h w ilę !... j

I  odtąd b y ł on jej drogim , droż­
szym  nad całe otoczenie, bo pokaza*
jej praw dziw ą w artość żyrna.

*
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T ak p ły n ę ły  dni, tygodnie m iesią­
ce, -^reszcie i rok upłynął.

P an  X ., sy t  -wrażeń i odniesionego  
tryum fu, znow u przypom inać sobie 
począł, że ma inne, św iętsze obow iąz­
ki — tym czasem  gorliw ość jeg o  ostu­
dziła Mania, która m ieć go  pragnęła  
w yłączn ie dla Biebie. Stosunek  z<»czy- 
nal b yć dla n iego  m ew ygodnym , lecz  
zerwać odraza krępujące pęta  okazy­
w ało się istnem  niepodobieństw em . 
S p otyk ały  go  żale, zaklęcia, w ym ów ­
ki —  g d y  m u zaś dość b y ło  w szyst­
kiego, zdobył się na czyn  heroiczny.

Zerwał...

N iejeden z naszych czyteln ików , 
nm j^cy sporo podobnych, jak  pan  
X ., grzeszków  na sum ieniu — uśm ie­
chnie się chytrze po przeczytaniu  
p ow yższych  ustępów  i p om yśli so­
fie :

— Tak to  się zw ykle kończy. Tak  
się naw et Bkuńczyć m usiało 5

B ezw ątpiem a. N aw et m iłość, a 
najw ięcej ona — nie jest w ieczną, 
tem lard ziej zaś, gd y  nie jest u św ię ­
cona sakram entem  m ałżeństw a, g d y  
z nią się kryć trzeba przed św iatem , 
najbardziej zaś przed w łasną żoną.

Są szczęśliw cy, którzy podobno  
zerw anie rychło przeboleli, pow iększa­
jąc ty lko  szereg w spom nień z okresu  
m łodości. I  idąc przez św .at dalej, 
wolni, niczem  n ie  krępowani — nu­
cić m ogą sw obodni-*: — „Rom ans 
ten  — b ył to sen..." D laczegóż za­
nucić sobie podobnie n ie może pan  
N . n ieszczęśliw y ?

B o w czasie, gd y  już m yślał, źe 
otrząsnął się z wrażeń zupełnie, gdy  
przebolał już stratę uroczej Ma­
m usi — pozostał mu jeszcze na 
biurku (dotychczas bez odpowiedzi) 
lis t  od jednego z adw okatów  z ra­
chunkiem , w ynoszącym  kilkadziesiąt 
ty s ię c y  koron

T ak  rekła mowała m am a zawód  
swojej córki. Jeżeli w ięc rom ans ten  
m iałby snem  pozostać, to chyba  
bardzo w  sicutkaeh bolesnym ...

*
N atarczyw ość adw osata  rosła z 

każdą chw ilą, groziła katastrofą, g ło ­
śnym  sKandaiem. a . tym czasem  m ar­
ka pana X ., marka człow ieka m aję­
tnego  słabła z każdą cńw ilą, poczy­
nano m ówić rozw ażnie o jego  docho­
dach, stosunkach liuansow ych. P o­
czynały  w ychodzić na w ierzch rozm a­
ite grzeszki, które fam a stugębna  
rozdvrniiła do rozmiarów olbrzym ich.

W reszcie wieść jedna, sensacyj- 
m ejsza ponad -Wszystkie, ob iegła  
m iasto :

— Pan X . wraz z żoną w yjechał 
do A m e r y k i!...

Alarm pow stał na g iełdzie  „czar­
nej" i-., sercowej. I  echo jego  szło  
po L w ow ie przez ostatnich  kilka ty ­
godni, wreszcie i ono ucichło.

P ozosta ły  ty ln o  niezaspokojone  
pragnienia, nieziszczono marzbnia, 
żal gorzkiego zawodu... I  rorrars 
wraz z bogatom i urojeniami — po  
został ty lko... wspom nieniem .

Dorożkarze przeciw nowemu 
regulam inów ;.

. N ow y regulam in fiakrów i doroż­
karzy. obowiązujący od 1. grudnia, 
nie znalazł sjunpatyi ani u w łaści­
cieli, ani u w oźniców . To też posta­
now ili przeciw ko niem u zaprotesto­
w ać i poczyn ić staram**, celem  usu­
nięcia  n iektórych naidrażliw szych  
ustępów  regulam inu.

W  tym  celu odbyli w  liczbie około  
40U przeć wczoraj w ieczorem  zgrom a­
dzenie. R eferow ał p. G r z y  w a k, 
który się żalił na to, że now y regu­
lam in jeszcze w ięcej daje polioyi spo­
sobności do szykanow ania tak w ła­
ścicieli fiakrów i dorożek, jakotoż 
i w oźniców , niż regulam in d otych ­
czasow y. W  ankiecie, która poprze­
dziła obecny regulam in, zupełn ie po­
m inięto  —  zdaniem  referenta —  ir.- 
teresa w oźniców .

W  tym  sam ym  m niej więcej du­
chu przem awiali następnie dwaj do­
rożkarze, poczom  dr. W y r o s t e k  
zw alczał postanow ienia regulam inow e  
co do ukarania w łaścicieli i woźni­
ców. N ie ma żadnego logicznego p o­
wodu i uzasadnienia, dla któregoby  
rzeKOme przekroczenia w oźniców  u- 
sunięto z pod kom peteucyi tak  są­
dów cyw ilnych , jak i karnych. P rze­
ciw ko tem u dorożkarze m usza się  
zastrzedz i d o m a g a ją  s ię  oddania  
rozstrzygnięcia ich sporów  pod orzecz­
nictw o kom petentnych sądów. .

Po przem ów ieniu p. W hyko, który 
naw oływ ał dc stw orzenia silnej orga­
n iza c ji zaw odow ej, uchwalono:

1) N ow y  regulam in jest krzyw dzą­
cy  tak w łaścicieli dorożek, jak i w o­
źniców . a najbardziej krzyw dzące są 
postanow ienia, w  których tak doroż­
karzy, jak i w łaścicieli oddaje się  
tak co do w szystkich  przekroczeń, 
jak  też spor' iw m iędzy publicznością,.

a woźnicam i orzecznictw u dyrokeyi 
polioyi, przyczem  kary, w  regulam i­
nie w yznaczone są w ygórow ane. W  o- 
bec togo żądają zgrom adzeni, aby ich 
spraw y rozstrzygały  kom petentne są­
d y  cyw ilne lub karne.

2) Zgrom adzeni protestują przeciw  
now em u zarządzeniu policyi, które 
w ym aga, aby w  pew nych porach roku, 
w zględnie w  pew nych dniach, u ży­
wano tylko krytych dorożek, albowiem  
wskutek takiego zarządzenia cała m a­
sa biedniejszym i dorożkarzy, niem a- 
jących  krytych pow ozów , pozbaw ioną  
je st zarobkowania.

Zgrom adzeni żądają w  interesie  
publiczności, by dla jazd y  w  m ieście  
utworzono dw ie kategorye opłat, a 
m ianow icie: a) aby w  czasie jazdy
z jednej dzieln icy na trzecią ■ opłata  
była w yższą, b) b y  z jednej dzielni 
cy  na drugą taryfa była  niższą od  
now ej.

3) A b y  op łaty  z grzyw ien  szły  na 
fundusz b iednych dorożkarzy do sto­
w arzyszenia dorożkarzy

W  sprawia tej była  wczoraj depu- 
tacya u dyrektora policyi p. Schech- 
tla, który przyrzekł, żo poleci łago­
dne postępow anie z dorożkarzami.

Przed burzą,
(Echo z tajnego posiedzenia lwowskiej 

Rady miejskiej).
W czorajsze tajne posiedzenie lw ow ­

skiej • R ad y  m iejskiej było nader li­
czne Strzelnica i in teligencya, jak 
gd yb y  przeczuwając burzę — starały  
się  zjaw ić w licznym  kom plecie, brak 
było ty lko  kom endanta Strzeln ic/ ,  
p. M ichalskiego, który nagle w yje­
chał do W iednia.

W  m yśl przed kilka dniam i po­
wziętej uchw ały — grono radnych, 
opierając s.ę na podstaw ie § 44  sta­
tutu , i w niosło  do prezydyum  miasta 
ż ą d a n i o  (a nie petycye. jak tc 
doniósł Dziennik P o h k i ), ażeby pre 
zy d en t do dni bilion zw oła ł jaw ne  
posiedzenie R ady m iejskiej z po­
rządkiem  dziennym  :

a) sprawa defraadacy., popdlnio 
nej przez ś. p. L eona D ziubińskiego;

b) sposób pokrycia w yrządzonej 
przez m ą m iastu szkody i

c) oznaczenie sfery odpow iedzial­
ności. j

In terpelacyę tę podpisało początko­
wo tylko 19 radnych, na posiedzeniu  
zaś liczba podpisanych doszła do 51, 
In terpelacyę podpisali m ianow icie

Biura firm/ ORENSTESN i KOPPEL
fatoryMi kolei wą "ils. otoroycla. i loKomotyw
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r a d n i: ’ Dr. D ziw ińsk i, Schayor, Hu- 
dec, dr. W eig e l, B lum enield , dr. L i- 
siew icz, R ew akow icz, dr. Szpdm an, 
Drexlor, dr. L ilien , A clit, dr. Gerst- 
man, Bardasz, dr. M arjauski,. Jonasz, 
D zieślew ski, Paw łow ski, Gaborle, 
Chołodeoki, Ś liw ińsk i, Sehleyen, Mf- 
siuski, dr. Mahl, G etritz, Soleski,
Sklepiński, L erski, K roci, M.ikowicz, 
Ciechulski, Schirm er, Paw liszak, M a­
jerski, TLoni, Jaw orski, P latow ski, 
Basch, P odłow ski Stachiew lcz, D z i­
kow ski, W enzel, M arkiewicz, ks.
L enkiew icz, Beisor, Bieniccki, Ju styn
Lang, W czelak, rejent Zawadzki, 
W iksel i Włacl. Czarnecki

Mimo, iż  podpisał in terp elację  — 
w niesioną do sekretaryatu — radny 
p. P l a t o w s k i  chciał ubiedz spra­
w ę i zainterpelow ał przed przystą­
pieniem  do porządku dziennego — p. 
prezydenta — co słychać ze sp raw ą1 
defraudacyi śp. D ziubińskiego. W i­
doczną tendencyą tego pana było u- 
bió spraw ę na posiedzeniu tajuem.

Prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  
w lo t p och w ycił słow a m terpelacyi i 
począł w yjaśniać, że sprawa znajdujo 
się w rękach sędziego śledczogo, — ale 
plany panu prezydentow i pokrzyżo­
wał radny dr. L i s i e w i c z który 
w yraził ubolew anie, że sprawa poru­
szoną została znow u na r a i  n e m  
posiedzeniu, podczas, g d y  o g ó ł  o- 
b y w a t e l i  d o m a g a  s i ę  n a ­
t a r c z y w i e  t r a k t o w a n i a  j e j  
n a  p o s i e d z e n i a c h  p u b l i c z ­
n y c h  w  m yśl statutu, i w tym  kic- 

,runku w łaśnie w iększosc radnych z ło ­
żyła  do rąk prezydenta wniosek od­
pow iedni, podpisany także m iędzy  
innym i i przez p. P latow skiego. Żą­
dał ted y  zaprzestania, dalszej dysku- 
syi aż do jaw nego posiedzenia, które 
Jo trzech dni m u s i  nastąpić.

W tenczas pan prezydent raczył do­
piero stw ierdzić, że istotnie w eszła  
do prezydyum  in terpelacja , podpisa­

n a  przez liczne grono radnych. Jest  
ty lko  w  kłopocie, czy będzie m ógł 
dać potrzebne w yjaśnienia, bo w szyst­
kie akia znajdują się w  reku sędzie­
go śledczego, będzie się jednak sta­
rał z notatek w yjaśnić całą sprawę.

( G ł o s y .  Kio chodzi o to, kto 
zdefraudow ał, ale kto w inien i kto 
ma pokryć ?...).

Ka tern przerwano tę arcyniem iłą  
dla p. prezjnlenta sprawę i przy­
stąpiono do porza,dku dziennego.

&
P om iędzy radnym i krążyły  wer- 

gye, że prezydent m inistrów, Kórber, 
m iał radzić drowi M ałachowskiem u, 
ażeby aż do w yjaśnienia całej spra­

n y  defraudacyi — zaw iasił czynno- 
ic i  prezydenta miasta.

In terpelacyi, m im o obecności na 
posiedzeniu, nie podpLah pp. Roma 
nowicz, R utow sla , R iedl, Lew icki, 
R aw ski i... M okrzycki

N adzw yczajne posiedzenie jawne  
R ady m. Lwowa odbędzie się w po­
niedziałek wieczorem  dla om ówienia  
sposobu pokrycia i oznaczenia sfery  
odpow iedzialności za defraudacyę, 
popełnioną przez sekretarza m agi­
stratu, śp. Leona D ziubińsk iego, w  de- 
partam cncio IX . l

D ro b ia zg i
LWÓW, d n ia  4 g ru d n ia .

Jutro
babby op. — ty tym o iia .
W schód słońca o godz. 7-42. — Zachód

0 godz. 4-00.
Temperatura. Dziś o godzinie 8-m cj lano  

było -4- 2° R. — O godzinie 12-tej w  połu­
dnie -f- 6° 14.

f  Jeden z ostatnich. W  pon iedzia łek
3 0 . lis to p ad a  zm arł w  G ro d z isk u  pod 
W arszaw ą  9 1 - le m i .lęd rze j K ry s iń sk i, 
b. podchorąży  w ojsk  polsk ich  z r. 1931 . 
N a polu b itw y  pod  Jio rom biem  zm arły  
ozdobiony zosta ł k rzyżem  żelaznym  V ir- 
tu ti  m ilita ri. &. p. K ry siń sk i przez d łu g i 
sze reg  la t  b y ł ad m in is tra to rem  d ó b r 
P ra szea  ś. p . T om asza h r. Potoctciego, 
g d z ie  za  w zorow e p ro w ad zen ia  g o sp o d ar­
s tw a  obdarzony  zosta ł p rzez  b. T o w arzy ­
stwo ro ln icze w K ró les tw ie  P o lsn iem  m e­
dalem  zło tym .

Bezpłatne miejsca w konserwatoryum
nadano  na w czorajszem  posiedzeniu  R a d y  
m iejsk ie j pp. M aryi G ro d z ick ie j, P e la g ii 
S ternalów noj, J a d w id z e  W itk o w ick ie j i 
Ł u cy i Ż u liń sk ie j —  ja k o  zastęp czy n ie  
zaś ustanow iono pp. A d elę  R o tte r  i M a- 
ry ę  C how an iec

Komisarzem konceptowym magistratu
tw lra sła łllin  zam ianow any  zo sta ł wczo 
ra j p rzez  R ad ę  m iejską  k o n cep is ta  p . J a n  
M arcicbow ski,

Mianowania i przeniesienia nauczy­
cielek. N a w czorajszem  ta j nem posiedze­
n iu  R u d y  m iejsk ie j ucbw alono nadać  
p re .e n tę  n a  k ierow niczkę  szkoły  S ien k ie ­
w icza ]'. M ary i L  e t a  k o w s k  i e j , zaś 
szk o ły  Issak o w icza  p, A nton im e li  a n o ­
tą i ó w n e j .  N a  n au czy c ie lk i w ydziałow e 
p rezen tow ane  zo s ta ły : w szkole  żeńsk iej 
św . A n ton iego  pp. J a r  o s i e w i c z ó  w c a
1 B a ł a b a n ó w n a ,  w  szkole  św . E lż b ie ­
ty  p. S e m e n o w i c z o w n a ,  w szko le  M i­
ck iew icza pp . B a  r e w i cz  ó w n a , W e i-  
s e r ó w n a  i W ę c l e w s k a ,  p rezen tę  na 
n auczyc ie lk i pospo litych  szkó ł i żeńskich  
o trzy m ały : w szkole  C zackiego  pp. B l u -  
m e n t  h a 1 ó w n a i K  i k o n  i s o w a , w 
szko le  Issak o w icza  p. J a n o w s k a ,  
w szkole  M ickiew icza p. J a n i k o w s k a ,  
w szko le E lż b ie ty  p. J a s i ń s k a ,  w 
szko le  S ienk iew icza  p. M i l s k a ,  w szkole 
św . A n n y  p. F i w e r n e t z ó w m  w szko le  
św . Zoiii p. Z a w a d z k a .

P rzen ies io n e  zo s ta ły  pp-: Z d o b n i c k a  
ze szk o ły  św . M arcina  do św . A ntoniego , 
J a w o r s k a  ze szko ły  św . J a d w ig i  do 
szko ły  im T a ń sk ie j, B u g n o w a  z M iek ie - 
w icza do T ań sk ie j, W o r o n i e c k a  z S ien ­
kiew icza do . T ań s iu e j, T a t o m i r ó w n a  
z M ickiew iczu do  is sak o w icza , M u k a -  
c z e ń s k a  z C zackiego  do Issak o w icza  
W a n i c z k ć w n a  z P iram ow icza  do M i­
ck iew icza , I T a u p t m a n o w a  z C zackiego  
do M ickiew icza i F r i t z ó w n a  7, św . 
A n ton iego  do M ary i M agdaleny

1\ auczycielK am i ro b ó t ręcznych , haftów  
i t. d., m ianow ane zosta ły  pp . M a r k o w ­
s k a  i Z i ę t k  l e  w i c z ó w n a .

Wnioski szkolna. N a w czorajezom  po­
sil dzen iu  R ad y  m ie jsk ie j uchw alono  n t 
w niosek p. C ho lodecklego , w ezw ać rauę 
szko lną  o k ręg o w ą, a b y  p rzed ło ży ła  do 
dn i 1 4  R udzie  m ie js jde j w y k az  w szy st­
k ich  n auczyc ie li i n auczyc ie lek , k tó rzy  
od sześciu  m iesięcy  i d łu że j Die pełn ią  
s łu ż b y ; do w y k azu  m ają  b y ć  dołączon# 
a te s ta , s tw ie rd za jące  p rzy czy n ę  ich absen  
cyi. U chw alono rów nież d a le j, że p rze ­
n iesien ia  nauczyo ie li i nauczyc ie lek  m ają 
być  dokonyw ane n ie  przez R a d ę  m iejską, 
ale przez S ek cy ę  V  w porożu m en it 
z R ad ą  szko lną  okręgow ą.

Znowu sprzeniewierzenie- P rz e d  k ilk u  
dn iam i u c iek ł ze L w ow a po zaciągn ięc iu  
m nóstw a długów  h an d la rz  instrum en tów  
m uzycznych  K a ro l T om aszew sk i, p o sia ­
dający  sw ój sk le p  p rzy  u l. K o p ern ik a  
1. 5 . N a w iadom ość o jogo  ucieczce zg ło ­
siło  s ię  n a  po licyę  k ilk an aśc ie  osób ze 
sk a rg ą , że T om aszew sk i z a b ra ł ze aobą 
lu b  też  na  od jezdnem  sp rzed a ł kom uś 
ich in s tru m en tu  m uzyczne, ja k ie  m u dali 
do n ap raw y .j S zkoda  popełn iona  w ton 
sposób przez T om aszew skiego , w jn o s i 
p a tę se t ko ron .

D ziś w dalszym  ciągu  zg ło sili s ię  po­
szkodow ani, k tó ry c h  n ac iąg n ą ł K a ro l T o ­
m aszew ski C to  ra d c a  sk a rb o w y  p. H . 
d a ł T om aszew skiem u do n a p raw y  sk rzy p ce  
w artośc i 1 0 0 0  koron , k tó re  p rzep ad ły . 
N ie m niej poszkodow any  je s t  p. K ap ra - 
lik , od  k tó reg o  T om aszew sk i b ra ł  w ko­
mis instrum en ty '. L iczb a  osób poszkodo ­
w anych  z każd ą  chw ilą  wzi asta , a  ty m ­
czasem  T om aszew sk i b u ja  g d z ieś  z a g ra ­
n icą

Oj Cl mezowie. K ata rz y n a  W ackm an  
m iała m ęża M ichała, cz łow ieka , choć n ie  
ca łk iem  s ta teczn eg o , a le  zaw sze lep szy  
tak i, niż żauen . M iędzy nm łżoniiow , k tó ­
rzy  ży li dość zgodliw ie, w laz ła  trzec ia  
w osobie łaz ien n iczk i z u l. łtz eźn ick ie j 
K a ta rz y n a  G óra. G óra, n ie ty lk o  że b a ła ­
m uciła  W achm anow ej uięża^ a le  n ad to  
często j ą  sam ą n apastow ała , a  dziś rano  
n ap ad łszy  na  n ią  w  R y n k u , zad a ła  je j 
żelaznym  dzbank iem  k ilk a  ran . N ieszczę. 
śliw ą  żonę o p a trz y ła  s ta cy a  ra tunkow a, 
a  g d y  się  zg ło s iła  n a  po licyę, kazano  je j  
poddać  się  og lędzinom  sądow o -iek arslu m  
i zaskarżyć  złośliw ą koeh«nkę. K a ta rz y n ę '
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TYachman zap ew n ia ła , że ju ż  ca łk iem  
• tra c iła  se rce  do m ęża.

Polskie gry N ak ład em  znanej tu te jsze j 
firm y K au czy ń sk i i  O b ersm  u a a z a ły  się 
w  n a n d lu  now e po lsk ie  g ry  „L ech "  
i  „P o d ró ż  po ziem iach p o l s k i c h " .  Są to 
w y d aw n ic tw a , o p a rte  n a  m otyw ach  sw o j­
sk ich , a u łożone p rzez  znanego  p a try o tę  
P o la k a  p. Jó z e fa  C hociszew skiego . J e s tto  
pierw sza p ró b a  w  ty m  k ie ru n k u  ja k o  
ta k a  z a s łu g u je  n a  n a jg o rę tsze  poparc ie . 
G ry  te  p o s i a d a j ą  w y so k ą  w arto ść  p ed a ­
gog iczną , dziec i bow iem  baw iąc  3 ię , uczą 
s ię  poznaw ać d a ty  z h is to ry i i geografa. 
P o lsk i, a  i d la  s ta rszy ch  g ry  te  p rzed ­
s ta w ia ją  m iłą  ro z ry w k ę . P ró cz  tbgo  w y ­
d a ła  w spom niaua farma ta k ż e  : w ojsko 
po lsk ie  w b a rw n y ch  m u n d u rach . W sz y s t­
ko jo s t  w y ro b u  k ra jo w eg o , co z u zna­
ni en podnieść należy . W y d aw n ic tw o  to  
p o iec tm y  na jg o ręce j

Kraków-
Drugi Wiceprezydent Krakowa- Na

ta jn em  posiedzeniu  R a d y  m iejsk ie j doko­
nano  w yb o ru  d ru g ie g o  w icep rezy d en ta  
m iasto W y b ra n y  zosta ł na  6 8  g ło su ją ­
cych  46 głosam i M ichał C h y l i ń s k i .  
21 k a rte k  oddano p różnych .

Z Uniwersytetu C esarz  n a d a ł p ry w a ­
tnem u  docen tow i u n iw e rsy te tu  k rak o w sk . 
dr- L eonow i M arch lew skiem u, ty tu ł  n ad  
zw yczajnego  profesora

Zarząd Krak- Tow. ,,Oświaty mao-
W ej" uzupe łn ił w  lis topadz ie  b ib lio tek i 
w 63 d aw n ie j zaiożonych czy te ln iach . 
O gółem przesłano  2 4 0 7  k siążek .

Na walnem zgromadzeniu w zaj. po ­
mocy uczniów  uniw . J a g ie ll .  zostali w y ­
b ran i p p . W ło d z . E o z u b sk i (sł. p raw ) 
p reze tem , S tan . W it te k  (sl. p raw ) w ice­
prezesem

Z Rafly miejskiej N a onegdajszom  po­
sied zen iu  R a d y  m iejsk ie j sp raw iło  p ra ­
w dziw ą n iespodz iankę  g łosow an ie w s p ra ­
w ie m ie jsk ie j K asy  oszczędności, M iano­
w icie  na  sobo tę  zapow iedziane je s t  po­
siedzen ie  w y d z ia łu  w ie lk iego  te j R asy , 
celem  d o konan ia  w yboru  3. d y re k to ra . 
O tóż p. R o t t e r ,  postaw ił n a g ły  w nio­
sek , ab y  odroczono w y b ó r ten  i p rzed ­
tem  przed łożono  R ad z ie  rew izy ę  całego 
s ta tu tu  K asy . W  im iennem  g losow an iu  
n a d  ty m  w nioskiem  ośw iadczyło  się  za 
n im  32  ra d n y c h , p rzeciw  2 i *.a w nio­
sk iem  g losow ała  m niejszość, oraz część 
w iększości k o n se rw a ty w n e j, ja k o  to; ra d -  
s a  sąd o w y  B u jak , p ra ła t  ko. B ukow sk i, 
kanon ik  ks. Spis, p ro feso row ie  u n iw e r­
s y te tu :  C ybu lsk i. C yfrow icz, J o rd a n , U la- 
now ski, d a le j A ntom  W o d z ick i, a d w o k a ­
c i  K o y . Ł ep k o w sk i, s ta rsz y  k o u g re g a c y i 
k u p ie c k ie j S chw arz . P rzec iw  w nioskow i 
g łosow ało  grono w y b itn y c h  k o n se rw a ty ­
stów , ja k o  to  I  w icepr. L eo , I I .  wice- 
p rez  C h y liń sk i, posłow ie ; G órsk i, F e d o ­
row icz, P aszk o w sk i, p a r ty a  K o ła  m ie­
szczan i ośm iu ż jrdów .

Następnie uchwalono wniosek R  o 1 1 e -  
r a o wybór komisyi w celu rozszerzenia 
prawa wyborczego do Rady miejskiej, 
oraz przyznania kobietom bezpośredniego 
prawa wyboru. Dalej uchwalono zwrócić 
się do rządu i Wydziału krajowego o 
dalsze fundusze na powodzian, wreszcie 
wyznaczono 3.000 kor. na zapomogi dro- 
zyżniane dla dyurnistów magistratu, a 
800 kur. na zapomogi dla prowizorycznej 
służby micjókiej.

Z Koła polskiego..
(Depesza naszego korespondenta wie  

deńskiego).
Wiedeń- Jutro odbędzie się posie­

dzenie K uła polskiego, na którem  
mają być om awiano spraw y delegr- 
cyjne i po lityka zagraniczna m onar­
chii.

Przypusczają jednak, że ne począ­
tku posiedzeuis przyjdzie do zy  w ej 
s c e n y ,1 ponieważ posłow ie autuuom i- 
ści, którzy są bardzo niezadow oleni 
z wczorajszej m ow y prezesa Jaw or­
skiego w  Izb ie posłów , m ają w ystą ­
pić w K ole przeciw  niem u z ostrym i 
zarzutam i.

Czesi przeciw Pofakom.
(Depesza naszego wied . ltorespj.

P r a g a -  D zienniki czeskie w tonie 
bardzo ostrym  i podiaźniony ni w y ­
stępują przeciw  prezesow i K oła poi- 
S K io g o , p. J a w o r s k . e m u  z po- 
w oau wczorajszej jego  m ow y w par­
lam encie i zarzucają Polakom  n ie­
w dzięczność w obec Czechów. P odno­
szą m iędzy innorm, że Czesi zawsze  
bronili spraw polskich, choćby —  
jak się wyrażają — najbrudniej­
szych.

Jako przykład przytaczają, że p. 
S t  r a n s k y  bronił ga licyjsk ich
wyborow, przeciw  którym  stronnictw a  
opozycyjne z GkJicyi tak cięfekió 
w ytaczały  zarzuty.

Tak samo staw ali Czesi zaw sze po 
stronie polskiej w sporze z łiu sin a -  
mi. W reszcie przypom inają, że osta­
tnie koleje lokalne otrzym ała G alicya  
dzięki pomocy Czechów.

Szynkarze w parlam encie
(Depesza naszego koresp. wied.)

Wiedeń. D ziś pojaw iła się w par- 
lam enoie deputacya szynkarzy z ca­
łej A ustryi. D ep u tacya  była  u prze­
w odniczących klubów, oraz u  prezy­
denta m inistrów i u  m inistra han­
dlu, dom agając się przeprowadzenia  
reform w zaw odzie szynkarskim , 
m ianow icie w  tym  kierunku, by dla 
prow adzenia szynkarstw a żądano do­
w odu uzdulnienia, dalej przyznania

autonom ii, w reszcie w ydania zaka­
zu sprzedaży piw a w e flaszkach.

D eputacya dom agała się od posłów  
i od rządu, aby w  razie, gd yb y sku­
tkiem  obstrukeyi okazało się mem o- 
żliw em  przeprowadzenie tyoli żądań  
w  drodze ustaw odaw czej, uskutecznio­
no to na podstaw ie §. 14., co też 
prezydent m istrów Korber przyrzekł 
uczynić.

Rozruchy stuhenclue 
w Kijowie.

(Dep. naszego wied. koresp.) \
Kijew. R ozruchy studenckie na tu  

tejszym  uniw ersytecie trwają w  dal­
szym  ciągu  i  orzyoierają groźne roz­
m iary. W czoraj popoiudm u przecią 
gali studenci ulicam i m iasta, chcąc 
dostać się do uniw ersytetu , aby tam  
ponow nie urządzić dem onstracyę przr • 
ci w kilku profesorom. — N agle za­
stąpiła im  jednak drogę żandarmerya. 
M iędzy studentam i a żandarmami 
w yw iązała się bójka.

O śm dziesięciu studentów  areszto­
w ano, kilku jest rannych, m iędzy  
tym i jeden  otrzym ał bardzo n iebez­
pieczną ranę w głow ę.

Żandarmerya twierdzi, że studenci 
byli zaopatrzeni w broń, a jeden  
z nich podczas aresztowań m iał od 
rzucić na bok rewolwer.

W śród dem onstrujących studentó. 
znaczna część stanow ili żydzi.

Kroniczka krakowska
z ostatniej chwili-

( Telefonem od naszego korespon­
denta).

Jak doniosłem  już poprzednio, 
ćlrug.m w iceprezydentem  m. K rako­
wa w ybrany został wczoraj redaktor 
Czasu i w iceprezes Tow arzystw a  
dziennikarzy polskich p. M ichał 
C h y l  i ń s k i. D ziękując za w ybói 
serdecznem i słow y, now y w icenrezy- 
dent zapew nił, że bez w zględu na 
różnice stronnictw , będzie m iał za­
wsze na oku .ty lk o  dobro całego m ia­
sta i jeg o  m ieszkańców . Pan C hy­
liński otrzym ał z w szystk ich  stron 
kraju depesze z życzeniam i, m iedzy  
innem i także od w y  działu T ow arzy­
stw a dziennikarzy polskich ze L w o­
wa.

*
W  ulic.y Studenckiej pękła rura 

w odociągow a. W oda w jednej chw ili 
zalała ulicę, sięgając na wrysokość  
16 ctm. Straż pożarna, p osp ieszyw ­
szy  na ratunek, zam knęła kurki, p o­
czerń w oda opadła.

*
W  Kole art.-lit. ks profesor Pa



1u ,'WTER NOWT" Nr. 734 z dnia 5 grudnia 1903.

wlieki będzie m inł od czy t „O este ­
tyce filozofii P latona".

Pada państwa.
(Depesze „ Wieku N owego*)

Wiedeń- N a w czorajszem  posiedze­
niu Izba posłów przystąpiła do obrad 
nad n ag łym  w nioskiem  p. D w o -  
x z a k a o zniesienie §. 14.

Po przem owach pp. O h o  c a  (po 
czeska), K a t h r e i n a  i B a r e u -  
t  k e r  a, który zaznaczył, że W szech- 
niem cy są także za zniesieniem  §. 
LI. — zabrał g ło s  p. A polinary J  a- 
w o r s k i .  Na wstępie swej m ow y  
w skazuje na bezpłodność dotychcza­
sow ych  prac parlam entu. W  sprawo­
zdaniach stenograficznych zawarte* są 
ty lk o  nader piękno m ow y, jak ie  przez 
dw a tygod n ie  w ypow iadaliśm y w 
spraw ie ośw iadczenia rządu. Znajdu­
je  się m iędzy niemi także w ielka m o­
wa, która jednakże n ie mogła być 
dobrze oddaną, poniew aż n ik t jej nie  
słuchał i n ikt n ie  rozum iał. Jest to 
m ow a posła dra B axy.

P. G h o c woła : Jako S łow ian in
nie pow inieneś pan tak m ówić

P  J a w o r s k i :  M ówię tak, jak  
nakazuje mi m oje przekonanie.

P. G li o c : S łow iauin  nie powinien  
tak m ów ić ! (Protesty i w ołania : spo­
kój ! z ław  polskich).

P. J a w o r s k i :  A  w ięc ta  mu wa 
zawartą jest w protokołach stenogra­
ficznych i to biedny w yborca w  cza­
sie przedśw iątecznym  m oże sobie c 
głod zie  i chłodzie przeczytać, a pro­
tokoły te dadzą mu obraz naszej 
akcyi parlam entarnej. (Oklaski). Prak- 
tycznem  potw ierdzeniem  tego, co mó­
wię, jest choćby onegdajsze posiedze- 
nio Izby, które trw ało przeszło 9 go- 
iz ia .  Pierw szą część jego  zajęło od­
czytyw an ie  „w pływ ów ", a drugą m o­
w a p. B axy, której, jak już podnio­
słem , aai nie słuchano, ani n ie zro­
zumiano.

P. G b o c woła : Co pana to  ob-
~uodzi ? (W ołan ia: sp ok ój! na ła ­
wach polskich). P . C n o e : I  to je st  
naród s ło w ia ń sk i! W stydźcie  się pa­
now ie !

P r e z y d e n t  w zyw a Choca do 
porządku.

P. C h o ć :  To jest stronnictw o, 
któro rząd centralny popiera i jest  
sługą każdogo rządu, P olacy niechaj 
'się w stydzą! (P rotesty  i okrzyki wśród 
Polaków)

W dalszym  ciągu swej m ow y w y ­
kazu je p. J a w o r s k  i, że w  tej Iztue 
w z i ą ł  górę jeden jod yn y  argum ent, 
który lir. D zieduszycki w swej m o­
wie słuszm e nazw ał: argum entem
„justamontu". Jeśli tak dalej pójdzie, 
"o stracim y w ogóle w szelk i kontakt

z ludnością A by nie spotkać się 
z zarzutem , że poruszam  spraw y, nad 
którem i się nie zastana w iałem , ośw iad­
czam , ze uczynię w ni isek, aby  na 
porządku dziennj m p rzyszłego  po­
siedzenia ustaw a o należytościach za 
podw ody, postaw ioną by łe  jako punkt 
pierw szy.

P . I  r o w o ła : E kscelencyo ! a co 
będzie z pruwizoryum  budżetow em  ?

P . J a w o r s k i :  Teraz m uszę jesz­
cze jedno ośw iadczyć. Już kilkakro­
tn ie zaznaczałem  usiłow ania nasze dla 
umożl; w ienia norm alnego toku obrad 
i zajęcia się  pozytyw ną pracą, dlate  
go  też potępiam y i zw alczam y w szyst- 
k r to, co tem u sto i na przeszkodzie  
W niosek naglący, stojący na porząd­
ku dziennym , uważam y za przeszko­
dę dc norm alnej pracy parlam entar­
nej, uw ażam y go  za środek ob6jtruk- 
cy jn y  tem bardziej, że ten sam przed­
m iot, jak spraw ozdanie kom isy i kon­
stytucyjnej, sto i na porządku dzien­
nym  obraa jako punkt p ierw szy i 
nio m ożna w form ie wniosku naglą­
cego tak ważną spraw ę załatw iać. —  
Do tego potrzeba norm alnych obrad 
W skutek tego  oświadczam , iz K oło  
polskie głosow ać będzie przeciw  na­
głości wniosku

Przem aw iali pp. P  y  b a , jako m ó­
wca „pro" i P e r n e r s t o r f e r  „con- 
t

N astępnie p. D w o r z a k  polem izo­
w ał z w yw odam i p. Jaw orskiego. —  
W  głosow aniu  im iennem  odrzucono  
nagłość w m osku 135 głosam i przeciw  
70.

Gzesi g łosow ali słow em  „ano" (tak), 
przeciwko czem u N iem cy podnieśli 
protest. —

Przew odniczący kom isyi dla klęsk  
elem entarnych p. S c h r e i n e r w n o ­
si, aby Izba przystąpiła natychm iast 
do obrad nad w nioskam i kom isyi.

P rezyd en t hr. V  e 11 o r oświadcza, 
że wniosek ten, jako naglący, przyj­
dzie pod obrady po t.ycb w nioskach  
naglących, które przedtem  zostały  
przedłożone. (Ż yw e protesty na lew i­
cy, potakiw ania na prawicy).

N astępne posiedzenie dziś.
Wiedeń. Na posiedzeniu dz^siajszem  

rząd przedłożył projekt u staw y w  
sprawie kontyngentu  rekrutów na r. 
1904. Projekt proponuje liczbę re­
krutów w  dotvchczasow ‘ j w ysoko­
ści,.

P -zystąp ion o  do dosłow nego od­
czytyw an ia  interpelaeyj i w niosków . 
M iędzy innym i odczytane wniosek  
Poum iera i tow . w  sprawie rozdziału  
B anku austro-w ęgiersióego i u tw o­
rzenia osobnego Banku austryaclue- 
g o ; w niosek  Stw iortni i tow . w spra­
w ie polepszenia p łac urzędników  po­
cztow ych .

„Depesze „Wieku ftowego“  i
z  ania  4. grudnia 190S .

Zawalenie ię łuku w katedrze.
Toledo. — W tutejszej katedrze za< 
w alił się łu k  nad chórem. N ieszczę­
śliw ego w ypadku przy tem  nie byłe- 
Na zapytanie pew nego senatora od­
pow iedział rząd, że zbada przyczynę  
zaw alenia się i zarządzi środki, które 
mają zapobiedz dalszym  uszkodze­
niom  lub zniszczeniu znajdujących  
się w t ;j katedrze pam iątek relig ij­
nych

U papieża — Rzym.  — P apież przy­
jął wczoraj członków  czeskiego i  ru­
skiego kollegium

Przesilenie gabinetowe — M adryt-— 
A gen cya  Fabra donosi, że przyczyną  
dym isy i gabinetu  je s t  onozycya grupy  
m niejszości m onarchistycznej. M łsyę 
utw orzenia now ego gabi-.atu  
trzym ać A zcarago.

Proces Kiszymewski.
Przesłuchanie antysem ity  Prom na  

przeciągnęło się do dnia następnego  
i w yw oływ ało  co chw ila w ielką sen­
sa c ję  na sali Pronin twierdz ł m ia­
now icie, że nie chrześcijanie dopusz­
czali się ekscesów  przeciwko żydom , 
ale p rzeciw m e żydzi w ystąp ili w  spo­
sób groźny i niebezpieczny przeciw ­
ko ldności chrześcijańskiej, która  
m usiała się bromć. Co więcej w  cza­
sie rozruchów zostało zburzonych  
m nóstw o dom ów chrześcijańskich  
przez żydów .

1 N a pytanie, które tc  domy chrze­
ścijańskie zosta ły  zburzone, odpow ie­
dział Pronin, że ma je  w ynotow ano  
w  swoim  notesie i przyniesie go  do 
Sądu dnia następnego. N azajutrz je ­
dnak ośw iadczył, że notes ten gdzieś  
m u »ię zapodział.

N a posiedzeniu w dniu ‘27 listopa­
da przesłuchiw ano niejakiego Stepa- 
nowa, rzem ieślnika, który odgryw a  
w m ieście pewną rolę, a mimo, żo 
je st prawie analfabetą, został w sp ó ł­
pracownikiem  Iiruszow ana w  recla- 
gow anm  pisem ka Snam ja , poczem  
prokurator przed łożył sądowi egzem ­
plarz proklam acyi przeciwko żydom , 
która przed rzezią krążyła m iędzy  
ludnością chrześcijańską

W  proklam acyi tej nieznani agita­
torow ie w zyw ają ludność chrześci­
jańską wprost dc oi ganizow ania się  
przeciwko żydom , obiecując, że woj­
sko w  danym  razio przyjdzie im  z 
pom ocą

D otychczas przesłuchano w ogól­
ności '27 na 5G6 do rozprawy w e­
zw anych świadków .
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Komunikaty.
Lwów

R :o e riu a r le a iru  uuuwngo
W  soboty in ia  5. g~ndnia o godzinie pól 

do V p o p a l d la  m łodzieży „ In try g a  i m i­
ło ś ć 1. trag ed y a  Szylleta.

W sobouj dn ia  5 g rudn ia  (. gouzinit pól 
do 8-m ej wieczorem „Roznosicielka chleba11, 
sz tu k a  w 8 obrazach llo n tem n a .

W  niedzielę dnia 6. g rudnia  o godz, pół 
do  ł- te j po  południu  „B elw eder11, Bolesra 
wicza

v niedzielę dnia 6 g ru d n ia  o godz, pól 
do b-mel w ieczorem „Głośna sp raw a1', s z tu ­
k a  w  4 ak tach  z prologiem  I /liln n e ry  i Oor- 
mar

R p e rtu a r FilBar m»nii lwowskiej
W  sobotę 6. g rudn iu  p ierw szy w ystęp  

sław nego b a ry ton isty  H einem anna
Z Filnarmong Iwtwskiej. A leksander H ci- 

uem ann, jeden  z na js ław nie jszych  barykm i- 
s tów  w E uropie , w ystąp i z koncert ;m w  
sobotę dn ia  5, bm. w  sali F ilharm onii. K ry ­
ty k u  o śpiewie je g o  w yraża się z jak  n a j­
w iększy n ' zachw ytem  i podnosi przede- 
w szystk iem  jego  w spaniaiy  głos o pięknej 
b a r  vie, bnsn iąoy  jak  dzwon, niezrów naną 
dy k cy ę  i doskonała um iejętność śpiew ania. 
W  program  koncertu  Sobotniego w chodzą 
pieśni, przew ażnie n ieznane naszej pub li­
czności.

Pow szechnr wykłady uniwersyteckie. W so
botę  dn ia  B. bm. insp. szk. er. di L . G er­
m an : ,,t!yrcin i byrom zm  . Ziakład chem i­
czny  U niw . Długosze 6. Pooz. o srodz. 5. — 
T ro i dr. J . &ieinir»dzki: „ J a k  pow staty  gó­
r y 11 (z dem oustr). Zakład, chem iczny U niw . 
D ługosza 6. Pocz. o godz. pół do 8.

N ostatsiem  posiedzeniu K om itetu T ow a­
rzystw a gosj odarskiego w e G w ow lt, uchw a­
lono u tw orzyć  kom itet red ak cy jn y  dla cza­
sopism a „R oln ik" a ao kom itei u. tego za­
proszono pp. d ra  Kozłowskiego W lodzim ie- 
l  za,dra B attag iię  R ogera, T u m au a  Jerzego , 
d ra  M ierzyńskiego K azim ierza i M arszałko- 
w icza Ja n a

Równocześnie uchw alono kooptow ać d ra  
R o g e r a  B attag iię , dy rek to ra  Z w iązku fab ry ­
cznego- do sekeyi handlow ej kom itetu. N a­
leży spodziewać się, że w ybór ten przyczyni 
Się dc lozszerzm ir zby tu  narzędzi, m aszyn, 
n a w o z ó w , pasów i t. u. k ra jow ego  w yrobu , 
O raz m akuchów , w ęg la  k ra jow ego i t. p. w  
szerokich kolach rolniczych naszego k ra ju

Z życia młodzieży. IV . posiedzenie Kółka 
literackiego w  lokalu Czytelni akadem ickiej 
odbędzie Się w  niedzielę dn ia  6. bm. z n a ­
stępu jącym  porządkiem dziennym  : O dczyt
a k łd  U jejskiego o „Bolesław ie S .n ialym -', 
d ram acie St. W yspiańskiego. Goście m ile 
w idziani Pocz o godz. pól do 4.

Korespondentka oszczędności. W  KJubie 
pocztow ym  dnia 7. bm o godz. pół to 8. 
w ieczorem  zauernonstru je przez w ydział 
K lubu  uproszony p. H ieronim  N iegłos n a j­
now szy swój poE' ;Tsl „K orespondentkę o- 
uzczęd.iości11.

Toynoeehala we Lwowie. W  sobotę dnia 3. 
g ru d n ia  odbędzie się w ykład  ji. B urggriina 
„o lokom otyw ie11 (z dem oustr.), a w nie 
dzielę dnia 6 g rudn iu  w yk ład  d ra  R afa ła  
B ob era  „o p raw iespadkow t in.“ Początek  wy- 
a ładów  p unk tua ln ie  o gudz. pól do 8-mej 
w iecaerem . Izb a  w ykładow a mieści się przy 
ul. S tan isław a 1. 5.

Na dochod tow ..Bratniej pomocy" słuch. 
Politechniki odbędzie się w  sobotę dn ia  6-go 
g ru d n ia  b, i. w  auli P o litechn ik i pierw szy 
doroczny „K oncert1- „K ola a rtystycznego11 
tow . B ratniej pomocy. P ro g ram  nader bo­
g a ty

A kom paniam ent objął p. dr. M Szenk.

D y ry g en t choru i o rk iestry  kol Gąs 
P oczątek  o godz. 7 wieczorem.

Wieczór św. MI ul a odbędzie się 
dz idę  6. g rudn ia  1903 w  now o urządz 
salach Strzelnicy m iejskiąj dl i rodzin 
strzeleckiego i  osób p i  zez tychże 
dc,m ych. Nb prag ram  w ieczoru s’ 
„Ś w ię ty  M ikołaj11, frag m en t 
„Cnw ile śm iechu11 i „ W id k a  toD 
cząt ;k o godz. 6. wieczór.

Św. Mikołaj. W  sobotę dnia 
b. r. o godzinie 7 w ieczorem  r  
pocztow y w  san  T ow arzystw a 
ni Czarneckiego 1. 8. I .  p.) uro 

M ikołaja.
Podarki, dokładnie ad is-ow an  

6kładać w  lokalu K labu  pocztoweg 
ul. Czarneckiego 1 8. parter) codzie- 
do 9. w ieczór

Przedstaw ienie am atorsaie  idoęd/.ie 
medzieię dnia 6. g rudn ia  1903 w  sali 
C zytelni i w zajem nej pom ory fratkę 
ry u szy  kolejow ych przy  u licy  Gród 
(gmach byłego dw orer koiei czerniowiec 
O degraną zostanie „K najpa", obraz dra 
czny w  3 aktach, z epilogiem, P ary i

W Colosseum now ości n ie  w yrze 
wcale. W  obecnym  program ie widy 
we a trak ey e  z najrozm aitszych stro 
I  tak. z północy m am y znakom ity 
w egskich  skoczku w T rio N ordeap, * 
dy i 8 hoienderek zapoznających » 
w am i, stro jam i i tańcam i narodow em  
ry ,» n Ł  Renóe D ebouga zachw yca oK 
dzo efektow nym i obrazam i tra n s fo r  
nym i, B elgijczycy W ally  H oste  Im 
dziw ną g rą  balonam i, a A nglicy  T h  
nellos sw ojem i karkołom nem i saltom orto 
i  piruetam i. K reole Jo u n g ers  z k ra ju  
zy an y  w  A m eryce pokazują  dzikie t 
N egrów  na  p iasku  i 'sław iony  Cake 
następnie B lack i W b ite  ze swoim 
kalnyru osłem z Vnglii im portow any 
uciechą d la dzieci. Z H iszpanii m am i 
giualne zdjęcie „w alki byków 11 w bios 
i robi na  widzu wielkie w rażenie. Dla 
parcia przem ysłu  k ia jow ego  pozostaje j 
cze L udw ikow ski ze sw oim i kup le tam i i 
zw ykle, cieszy się nznaniem . W  każdym 
zie program  bardzo o ryg inalny  i wid 
godny.

Zguba. W  poniedziałek 30. zm. 
ktoś w loży nr. 14. w  Colosseum, p 
netką z pieniądzmi. — W łaściciel moż 
brać zgubę w  dyreke.yi Colosseum.

K rak '
ąepertua i team u miejskiego.
W  s o b o t ę  „K opciuszek11, G ornera z (j 

m a ("nowość).
W  niedzielę o godzinie 3. popol. „K 

deraci B arscy11, A, M ickiewicza, o godz 
7. „K opciuszek11.

R epertuar t« a tri ' ludowego 
Hobota: „Głośna sp raw a11, d ram at 

odsłonami przez pp IT E n n ery  i CormoD 
Niedziela popołudniu : „C hata za ws> 

wieczorem : „G łośna sp raw a11.
Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza 

sobotą. Dr. G ertler „o p ieniądzu11.
W niedzielę: D r. G ertler „o oszczędn 

Pocz. o godz. 6. — W . F e ld m an : „Rnl 
Jem brand t, V an D yek11. Pocz. o god 
do 8 wieczór.

Stowarzyszenie krakov sk ict ręk jdzie  
„Gw.aztla11 urządza w  dn iu  G. g rudn ia  
św . M ikołaja, o godzinie 3. pc południi 
W stęp dla dzieci, k tó re  o trzym ują  pi 
30 ct. D la osób starszych  10 ct.

Na wieczorku Tow  katol. robotn 
„P rzy jaźń11, k tó ry  odbędzie sie w  „T 
robotniczym 11 p rzy  ul. św . Tom asza
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f y  i  n ą j  
c a  i  o d ­
r a  O  i e -  
p r z e o z y -  
n a u c z y -  

2445

nla po 4 Hal.
przysyłać można w maikach pocztowyoh.

o cl wyrazu

k” t«tar?pb- "T”okajski koniak znany  z dobroci. 
6 kor. o- ■ duża flaszka 1‘50 ^eleoa han-

3557

^dnem i w a­
d ia  P . T. 

łoi, oficerów 
focząw3zy.

|  „B oam ten- 
), ul. Koper-

3722

l!gc pokoju z 
w  śródm ieściu 
łagodnej w do- 

psięcznie. Post. 
ycielka44 3725

i  męskicl), we 
ic ki i. 14. Oen- 
ra tis  i franco. 

37 27

zaraz bardzo 
ni* lub samo 

jb Adm in. 3726

m iodu dose- 
w y sy la  opła- 
pocztow om  K 

?i T eodora So- 
3720

va, w średnim  
e m iejsęa do tc- 
;j osoby, luf) do 
w dow ca. 2WJ.: 
L id ia41. 3728

a  zunjdzie u  
Zvbl i k ie w i -  

3751 -

to przeciągu 
ibski, Plac

Słonecznej, 
o o y. 3  wircz. 
zedstaw icielka 

kom binacya 
ewaoii i obra­

ły niedzielo 
Bilety wcze- 

urola Ludwika 9 '

del B odnara.

W inu YSsIauer, bardzo dobre, 
duża Szampan 5wka 60 ct. 

poleca handel B odnara 3556

Realność, Z am arstynów , tanio 
sprzedam . W iadom ość: ulica 

Kościuszki 5. A rabsk i. 3685

O klep zara„ do w ynajęcia , R y- 
^  nek 1. 40. Bliższa wiadomość 
u w łaścicielki na  I . piętrze. 3701

fdowiiytfi krawatów
poleca bajecznie tanio

3732 firm a

mm n cm m s
E M I L  H A B E R A

Lwów, Plac Kalicki 2

Do Interesu bardzo korz 
poszukuje się w spóln ika z ka 

p ita lem  od lboO do 2000 koron, 
zgłoszenia zaraz c o adm in istracy i 
W ieku  N ow ego, K raków . 14

p r a l n i a  krajow a poszukuje zdoi- 
f  nej prasow aczki, u lica 1  eona 
Sapiehy 7. 43. 3720

lAlypOżycrainia l.siążek S tan isła- 
«■ wa K ohlera, ul. B atorego  28, 

naprzeciw  gim nazyum . Abona­
m en t m iesięcznie 50 ct., kaucya 
l  złr. 3736

Biuro sług, C liorążczyzna ]. 5. 
poleca w szelką służbę m iasto­

wą, dw orska, oficyalistów , n au ­
czycielki, bony, kasy erki. 3738

Bony i nauczycielk i i także izrae- 
iitki) poleca A geneya nauczy­

cielska, Lw ów , ul. Kamirtskiego 
1. 6. 3730

Kupie kamienicę n a  Grodeekiem . 
K uncelarya adw okacka. Syks- 

tu ska  31. 3745

Ł jłe d y  człowiek, żonaty , poszuku- 
je  stałego zajęcia, ja k o  1 .kaj 

lub coś podobnego A dres : W ła­
dysław  K am ak, Ź ródlana 1. 3746

Józef Huczek poszukuje zajęcia
jak o  uzdolniony m aser, objąć 

rów nież może czuw anie p rzy  cho­
rych , tak  w  m iejscu, ja k  i na 
prow m cyi. Skarbkow ska 16, I. 
p iętro  u  J a n a  D anyłkow a. 3748

P anna znajdzie na tychm ias t u- 
m ie s z c z 3 n ie  z kaucyą w  h a n ­

d lu  papieru. W iadom ość: P lac  
A kadem icki 1. 3744

Waieezti
K L i t

i masa f ran ­
cuska 

Wosk #  
Szczotki

p o leca .

DR0GUERYA

P M r a l ik o M a  i Sp.
3593

we Lwowie.

Najw iększe Biuro sług  Czerw iń­
skiej, L w ó w , R y n ek  12 A. 

poleca wszelLą służbę. 3742

Menie pokojowe, kuchenne tanio 
oo sprzedania. Wiadomość Plac 

Akademicki 1. ’ 3743

W e Lwowie, p rzy  u licy  S zp ita l­
nej 28 są do nabycia w szel­

k iego rodzaju po jazdy nowe, ja -  
k  oteż przejeżdżone sanki w  w iel­
kim w yborze 3741

in te ligen tny  człowiek poszukuje
■ p o s a d y  za  K a a c y ą  d o  k ą m ie u i -
cy rządow ej lub do skleńa, re- 
scr.nrs.jy. albo piekarni. Zgłosze­
n ia :  A dm inistracya „W iek No­
w y 44 J .  O.

PO Ś. p. E ranciszkll Czerw iń­
skim  j  sst sklep 3zewski do sprze­

dan ia  razem z firm ą lub częścio­
w o, L w ów , ul. Ckorążczyzna 6. 
od 9 —1 w sobotę. 3730

Ogłoszenie.
P o n i e w a ż  a s e k u r a c y e  z n i -
żyfy prem ie na  ubezpie­

czenie losów K akow - 
skicti przeto ona w ynosi 

obecnie tylko
3 kor. 5G hal-

Tym , którzy  ubezpieczyli 
losy K rakow skie przed 1 
g ru d n ia  i uiścili 4 kor. 
zw rócim y .j0 hal. Poleca­
m y losy K rakow skie po 
4 kor. (24 rat). Do pie-w - 
szej ra ty  prosim y dułą- 
czyó53 kor. 50 h. na  ase- 
k a racy ę  i 84  h. ua stem ­
ple. K aszta  uboczne w y ­
kluczone. L os K rakow ski, 
B azylika i Josz iv  razem 
3 losy polecam y na  spła­

ty  po 4 kor. (35 rat). 
A sekuracya, jak w yżej. 
Dom bankow y i kantor 

w ym iany

SCHUTZ i CMAJES
we Lw ow ie, p.. k laryack i 
1. 7. róg  ul. "Kopernika.
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Handel Piska W
Alfreda Rossignona

poleca czysto w ieprzoivą kiełbasę 
wiejską, ch u ru t i w yśm ienitą ko­
zinę orm iańską Chleb mioczny 
no 26 c t  i znane z dobroci k ra  
to w sk i po 40 i 60 ct. w  bochen 
kach  zaś na Wagę 17 ct. za Klg 
„K unerol11, m asło kokosow e pół 
kl.g 8ti ct. 8132

C. l b n j f l  kuscyumy., robi ładnie 
O l'. M II ty i n iebiychanie tanio

Augusta
Lw ów , Skarbkow ska 1. 43.

Wałki elastyczne
do zaopatryw ani*  na  zim e dizw l 

i okien
Wałki grube do obijania drzwi 

Kit, Gips
poleca po cenach zniżonych

Alfred Beacock
Lw ów , ul. H etm ańska 1. 4.

8480

„ j j s & r o f J t a 1'
S p ó łk i iiafluw krajow ych. LWÓW, 
ul. Boimuw I. 4 . U. p iętro, w yrabia 
ubrania dla dzieri i Ua panienek
na każdą porę roku , r  t o : płasz­
czyki, guńki, s :rdaczki, biuziu. 
pelerynki, g uńk i zakopiańskie dla 
pań- sukienni ukraińskie, narzutki 
baiowe, bardz„ gustow ne i o ry ­
g in a l e .  Ceny p rzystępne — dla 
Kupców stosow ny rabat. G łów ne 
skiadv w  B azarach k ra jow ych  
we L w ow ie, K rakow ie, P rze ­
m yślu , N ow vm  M ą c z n ,  na w ysta ­
w ie n ieustającej, LwOw, pł. B er­
n a rdyńsk i i w  konfekcyi dziecin­
nej ] Szydłow skiej w e Lw ow ie, 

tri. Akadem icka 85R7
% r

Ugronmy wybór
Kawy Oeyloiiskię,

pól k lg . 55, 60 , 70 . 80  90  ct. 1 zł 
1 0 4  i 1 08  zh W oreczki 4»/4 klg. 

f lan k o  do każdej stacy i poczt, 
i noc., handel

1 W. fRIEDA
ul. K*rhanow»klego la. 8G12b

h iw falm r oc-.nia ćh a ia k te iy  z 
dl illUIOO nadesłanych l i s t ó w  
1 fotograf!.. Oceny posyła się 
V  zam kniętyeh kopertach listo­
wnie. Za ocenę 60 hal. w  m ar­
kach, listy  i fotografie się zw ra­
cają- Ścisła dyskrekcya „G rafo- 
JoST” K om arów ka.

i ,  4 aaer uzdolniony poszukuje za- 
|V I  jęcia Zgłoszenia Józef I(a- 
domski u l. Gródecka i9 . gr.

Tylko 56 ct
kosztuje litr bardzo dobrej 
nalewki pomarańczowej , mię- 
towej , km inkowej , ’ anytowej  
i koniuszówki  — na miarę  
w  uatdej ilości wyrobu fir­
my  łan il/iuszyński, Lwów, 

Grodzickich 3- 3623

Szczęście
czyli tłum aczenie 3nów z liczba­
m i n a  lo teryę  i kalendarz n a  r. 
1904 za koronę przysłaną pod 
aoresem A. B. W w d rukarn i we 
L w ow ie ul. Trzeciego M aja 11.

8712

Niebywała sposobność
Z pow odu zw inięcia działu o- 

p tycznego, sprzedajem y ćw ikiery  
i oku lary  od 40 ct. począw szy 
za sztukę, oraz inne p rzybory  
op tyczne po cenach bajecznych. 
B KARGE i Sp. B atorego 30.

; 363

Panna, w dów ka lub w dowa, któ- 
raDy chciała w jjśó  za m ąż 

za urzędnika na stanow isku 
r z ą d o w e m ,  niech  poda swój u- 
d re s ,  Zgłoszenie p r z y j m u j e :  B. 
B u s c h e J ,  L w ó w ,  rach  pocztow y 
76. P ierw szeństw o m ają  panie 
posażne. S747

PO L S K I

Kalendarz prawniczy
ua rok 1904

uk ładu  Sylwestra. Z iem bińskiego 
opuści! prasę i je s t do nabycia 
we w szystk ich  znaczniejszych 
ks ięgam , ich. F o rm at duży, książ­
kow y 17X32 cm., 20 arkuszy 
druku Cena egzemplarza oprawne­
go w płótno 2  kurorty. Kalendarz 
teu n ie  je s t  kalendarzem  zwykłym, 
lecz je s t  to  rodzaj podręcznika 
praktycznego dla mzędnikOw 
w szystk ich  dykastery j, adw oka­
tów i no taryuszy. Tr Só kalenda­
rza obejm uje: kelendaryum , ta, 
bele losów, zarząd państw a, ,vy- 
kaz ttliabet. w szystk ich  władz, 
adw okatów  i no taryuszy  w  Gali­
cy! i na Bukowinie, oraz w  Au- 
stro  - W ęgrzech, K roacy i i Sła­
wonii, ustaw ę i przoplsy skarbo­
we, t a r y f ę  adw okacką i no taryal- 
ną, skalę stem plow ą, tablice do 
obliczania proceutów , anuitet, 
w  v kaz czynności no taryuszy .
term inarz diu w.-zyst‘..ich in-zęgni-

Dwoch clilopoów przy j w ie do 
nauki Z akład cy‘ kugrnficzny 

M. H egedussa, P iekarska  14
3683

Icbw, adw okatów  i notaryuszy, 
tabele 7 .» ..,;ai^rnńa^>ow ierźćIuU  
sta ry ch  na now e i odw rotnie, 
pizetiisy pocztowe i ogłoszenia 
firm. W szystkie działy są fachowo 
j gruntownie opracowane. Zamówi s- 
nia p rzy jm uje  A dininistracya K a­
lendarza P raw niczego w T ucho­
wie, lub też  w e Lwowie, ul. So­
ko la  1, 4. ' 3197

JUŻ WYSZŁA Z 0R'JKU

pucharka polska
Florentyny i Wandy.

Cześó I I .  W ydan i#  siódme 
obejm uje: 

NAJnOZMAlfSZE RYBY ja k : Szczu­
pak faszerow any po żydow sku — 
ze śm ietaną z chrzanem  — z so 
sem pieczarkow ym , nadziew any 
sardelam i — po w ęgiersku. San­
dacz z rożna — z rakow em  m a­
słem  — po francuska . — Karp 
z pap ry k ą  ze śm ietaną — n a ­
dziew any na  szaro z miodem. Lin 
z kapustą  po orm iańsku. Duóko- 
nały sposob p rzypraw ian ia  K arpi, 
JosioLów  P strągów . Majonezy z 
ryb . Niezrównaiib R y b y  [studzone 

1 t. p.
LEGUM1NY NA POST ja k : B udyń  
ponczow y, pom arańczow y, śm ie­
tankow y . IN aleśniki z kremem — 
z p ianka czekoladową — m igda­
łowe. — L agum iny  piankow e — 
biszkoptow e — francuskie. W y ­
borny Strudcl ze sł )dką kapustą.

O m lety. U harlotki itp,
Drób, zwierzyna, m arynaty. 

D yspozycya obiadów na  każdy 
dzień w  przeciągu całego roku.

Ce uf. 1 kor 20 hal.
Z przesyłko franco 1 kor. 32  hal.

D rukarn ia  Narooowa "(jareckich 
Lwów, ul. Kopernika I. 9.

3449

Ważne d'a pp. Lakierników! 
najlepszej 
jakości

powodu wielkiego za ­
pasu po bardzo ruskich 

cenach do sprzedania w  dro- 
gueryi

Piotra m\mh i Sp.
W E  L W O W IE . 8592

B atorego, l. 28. 3737

Słowniczek obcych wy-azów, oko­
ło 10.000 w y iazów  obcych 

i łacińsk ich  przysłów  i senten- 
cyi w  polskiej m ow ie używ a­
nych, v raz z ich dokladnem  ob­
jaśnieniem . — Do nabycia  we 
w szystk ich  księgarn iach  w  opra­
w ie za cenę 7 5  ct. Za nadesła­
niem  przekazem  9 0  ct. w ysyła 
franco Księgarnia i antykw arnia 
S tan isław a Kohlera, Lwów. ulica

Obiad 25 ct.
rosół, pieczyste i legom ina. G ar­
nuszek kaw y  z bu lką 10 c t  — 
W szelkie no*-rawy bardzo sm aczne 

i zdrow e po m iernych cenach 
w Mleczarni, ul. Uominikanska 5 
31o3 Z poważaniem

Kiitiim iia Laika. •

ADAM

QleCa
3731

ękawiczki

karpetk

m  
fej 
Wk 
m
i  
01
Gk

Sil
glase i weł", dam . La­
skie i m ęskit Li

e słynną
m arką „Lwem“ 1®

■Bienzne męską ;| 
[a

Jang ylang
oraz inne perfum y f g  
kraj. i zagranicz jjj.

ahmana 
aski

bielizna bawełn.
parasole, pledy j—, 

1

derki |
pluszowe

w y b u r

krawatów
IB

i pończochy łs  
męskie- [

B

apeJusze
cylindry, czapki Lp 
- do polowania- ELWfEJ

ogromny
wybór portmone- [ 3  

tek, pularesów  
paoierośnlc itn. -

O ] Zamówienia zam iejscow e [ra 
i załatwiam  odwrotną pocztą
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Gała s u l< n i a (j. I!u. wolu. ipiitcrji lUł «,
Bluzka 2 i pół metra barchanu 45 ct.
iakolei najmodniejsze wełny, jedw abie , flanele czarne i kolorowe, oraz poriyery, kapy, story, firank1 koronkowe i 
2SI7 płótna, szyfony i bieliznę stołową poleca jako najpraktyczniejsze

P o d a r u n k i  n a  G w i a a s d ł k ą
A. WANG. Lwów, Halicka 18.

,,KRAJ£| , T o w arzy stw o  szew ców  m a zaszczy t za . 
triadom ić , że o tw orzy ło  p ierw szy  sw ój

Skład i pracownię obuwia
we Lwowie, przy ul. Akademickiej 1.12,

P rz e c iw s ta w ia ć  tan d ec ie  zag ran iczn e j sum ienn ie  i uczciw ie, 
k ra je w e m i siłam i w ykonane obuw ie , w najlep sze j jak o śc i, w 
w yborze , m ogącym  zadow olnić i n a jw y b red n ie jszeg o , T ow a- 
z y s tw o  szew ców  „ K R A J “ żyw i n iep łunną  nad z ie je , że Szano 

rw na P ub liczność  raczy ła sk a w ie  poprzeć jego  d ążen ia  i za­
szczy c i sli Lep , ,K R A J U “ sw em i zleceniam i.

Sklep „RRA.TU“ posiada w każdej chwili na składzie 
przeszło

HCp" 1500 par gotowego obuwia,
nie u s tęp u jąceg o  w niczem  w yrobom  zag ran icy , a p rzew y ższa - 
ją ce g o  je  trw a ło śc ią  w ykonan ia  i jakością  m a te ry a łu .

Szanow na P u b liczn o ść  raczy  ła sk aw ie  zw iedzić  S k ład  
nasz, celem  p rzek o n an ia  się  o p raw d z iw o ść ' tw ie rd zen ia  n a ­
szego, że sk lep  „ K R A J  U “ je s t  jed y n y m , najobfic ie j zaopa­
trzonym  sk ład em  w całym  k ra ju .

W szelk ie  napraw  ki, rów nież p rzy jm u jem y  i w y k o n u jem y  
.,ak n a jsp ieszn ie j Z lecen ia  z p row incy i o dse la  się  o dw ro tną  
pocztą .

Na m iarę w y sta rczy  p rzy słać  ty lk o  je d e n  bucik .
W yciągi z cennika gratis i franco.
Polecając się uprzejmie łaskawym względom, liczymy 

na poDarcie najszerszych Kół Szanownej i zasadzie popie­
rani przemysłu krajowego hołdującej Publiczności.

Z uszanowaniem

2675 Zarząd.

Bajecznie tanio!
W ózki dla d z iec i, m eble  bam bu­
sow e i koszykarsk ie  p o leca  fa­

bryka

A. Komewicza
Lwów , A kad  em icka 5. 2582

Jako dobrą I pewną iokaoyę
polecamy

Papiery te sprzedajemy i kapujemy po najdokła­
dniejszym kursie.

4- prc. Lis*y iiipou.czne 
i  i  pół pro. L is ty  hipoteczne,
6 prc. L is ty  hipoteczne prem iowane,
4 prc Listy To w. arek. ziemski0 go
4 i pół prc. L isty B anku  krajowego,
5 prc. O b lig ac je  kom unalne B anko teraj o w ego,
4 prc. Pożycz! ą krajow ą,
4 prc. gal. O bligacye propinacyjne,

izelkiei wszelkie ren ty  państw ow e 1G7Ó

KLanTor wymiany
o, k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

Ran ku  h ip o teczn eg o .

m  u i
S w l ę i a ! 86I9

Piekarnia  karlsbadzka (Lwów, Żółkiewska 85) 
do starcza  wyleżałą, zupełnie suchą i najprzedniejszej 
jakości mąkę pszenną z podolskiej pszenicy ,,b. aa tk i“ 
mieloną, we woreczkach 25  kilogramowych po cenie 
8 kor 25  hal. i 12 i pół kilogramowych po cenie 4  
koi. 15 hal. w raz z woreczkiem i bezDłatnr dostaw a 
do demu. Zamawiać w ystarczy  korespondentką z di 
kładnem podaniem ad-esir Na żądanie d o sta rcza  się 
takżo mąka niższych nemerów odpowiednio ianiei

DYRCKCYA.

Nauczyciel tańców 
Pierwszorzędny w Krakowie

A d o l f  I * i O  n
udziela lekcyj u siebie w domu, w domach pry­

watnych i zakładach naukowych.
Zgłoszenia przy jm uje  c ka tde j  porze: Kraków, Flo- 

ryandka I 43, I p. *2
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O, i Ił. nadw. dostawcy

puder antiseptycżny
przez pow agi lekarsk ie  polecany je s t najlepszym  prosz­
kiem  lo  zasypyw an ia  dla niemowląt I dz ieci

Praw dziw y tylko w  patentowanych sitkowych  
pudełkach z m arką  ochronną „Opatrzność“. Cena 
puaełka 70 halerzy.

mydło hygieniczne
Jest najlepszem m ydłem  do mycia dzieci. — Sporządzone 
x m ererjam w  najdelikatn iejszych, odpow iada !ia jv  ybra 
dniejszym  w ym ogom  hygieuy.

Cena puoełka 70 halerzy.

W  każdei aptece i droguerji do nabycia.
Żądać należy wyrażniel  ̂ Ząaac należy wyraźnie!

I1AYA” pudru antiseptyuznego. mHaYA“ inyała hjfimkmp. 
Główny iStłud wysyłkowy S, IIAY, a jr t fa ą  i  i k. Młtaorny dostawca we Lwowie.

H A Y A

io | na rzecz Tow. 
D szkoły lud.

T U T K I
i bibułki cygaretowe

chemicznie badane i za najlepsze uznane przez Insty tu t 
chemiczny c, k. Uniwersytetu lwowskiego

.3414

wszęazie do nabycia O l
Z wolnej ręki do sprzedania, pod korzyst 

nenii w arunkam i

j< A |W i e n i o  A
o czynszu rocznym  24.000 koron, położona w 
pierwszorzędnem miejscu we L w ow ie, w spa­
niale urządzona na interes przemysłowo - han­
dlowy, o dwóch frontach, wodociągi i światło 
gazowe.

Bliższej wiadomości udzieli z grzeczności p 
J. Kozicki, Oliorążczy^na 7, I. p., d rz w  7.

ruski
w swifitfe prawdy

Broszura
i Cena 
Z przesyłką poczt. 

25 hal.

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Skład główny w drukarni Z Hałaciń- 
skiego we Lwowie, Chorążczyzna 1 7.
Naleiyiuść przesyłać można m arkam ipocztowem i

HOTEL BRISTOL I piętro
TEATR RGZMAITOŚC!

Od 16 listopada now y, w spaniały  program  , senzacyjnu kom odye.

Przezacne Panie, żąda/cie tylko

z fabryk1 krajowej t a
w e Lw ow ie.

L)o nabycia w e  w szystk ich  J ia n d ia c l i .  6 8 2  8

Kopeny, papiery listo­
we. tutki, bibułki cy- 
garetewe 11 d i t. d,

Ymm w kraju jakyfea wyrobói z p ą g |  11
S.W Niemojcwskiego

11 we ffiĘ jEłl kr, Hu (dama sali iiSĘ TT

Do nabycia w sklepie przy ni. 
Maryacklm I. 8. o iai w Innych 
handlach oapisrowych we Lwo­
wie i aa  p owincy'.. —  Cenniki
i wzory wysyła sic  odwrotnie.

11827844
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A- f iC R fZ \  . O  \ A / iO Z  Lwów, „Hotel Georg'a“

para orty er . .
para branek koronkowych  
serw eta na stół 
kapa na łóżko  
m etr chodnika  
dy wanik przed łóżko gatunek T. 
dyw an na łóżko 185/200 „ „
dyw an pokojow y 175/250 n „
kocyk na łóżku w ełn iany  
m etr m ateryi 120 ctm. szei\
kołdra w a t o w a n a ...........................................
kocyk  baw ełniany w zorzysty, letn i 145/192  
kapa p ikow e na łóżko . . . .  
para deiek na konie 116/320

sprzedaje w  dolnym  m agazyn ie ■
Serya 1

2  R . 70 b. 
2 „ — „

oe

3
4 25

40
80
80
30
30
90

25

y w koronach
Sorya II

4 K. 50 L.
3 n ~  n
4 n 50 r 
3 r> n

3750

Serya in.
C K . 50 b. 
5 „ 25 ,
® » n
S „  -  ,

n » 70 „ 
1 n 60 „
b „ óO „ 
® n n

75
2 „ 10 „

8075 75

75 77
5 , 25 „
6 * 50 n

14 „ -  „ 
8 , 7 6 ,
3 „ 25 „

11 n n 
5 n 50 r
7  „ — '  T,

12 # 60 B

bsoboni, k tó re  
rra krodyt nie 
reflektują, ‘ u- 
dzielamy 4 °/0 

opustu.

Osobom, które 
na kredyt nie 
reflektują, u- 
ozlelamy 4°/0 

opustu.

$kład dywanów
p,d jirmą 2174

iiMagasin „A u prix fixł

Lwów, HailcKa 13.
poleca wielce Szanownej P. T Publiczności olbrzymi 
wybói przeróżnych gatunków dywanów, portjer, firanek, 
cnodników, linoleum, cerat, kap na stoły i łóżka, kołder, 
kuCÓW du podróży, der na konie, tudziel rozmaitych 
przedmiotów dekoracyjnych po nader niskich cenach

K w A ffillllfl SAH7:lf*VA w zbudzają nasze praw dziw e dyw any  
9M'tfCgvnl(|i O1 l i t l t l j  f  perskie, sm yineńsk i" i  o rjentalne, k ióre 
w drodze okazy) po bajecznie n iskich cenach nabyć m ożna.

U g w opłatach wedle umowy 
bez podwyższenia cen.

Ulg! m sp ła tach  wedle umowy 
bor pouwyżsiama cen.

Cenniki na żądanie gratis i franco.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

L w  o w

Banku Galicyjskiego dla handlu i przem ysłu
ulica Jagiellońska I. 3,

(dawny lokal Banku kredytowego)

KANTOR WYMIANY
ku p u je  i sprzedaje w szelkie papiery w artościow e i w aluty zapranicznt 
po możliwie najsk rupu la tn ie jszych  kursach, uskutecznia pou tak im i Ł 
sam ym i w arunkam i w szelkie zlecenia giełdowe, zarów no n a  giełnzie 
w iedeńskiej, ja k  f na  giełdach zagranicznych, wydaje na w szystl >  
znaczniejsze m iejscowości św ia ta  1 zagraniczna m iejsca kąpielowe 
bezpośrednie przekazy i listy kredytow o, w reszcie w yyłaca wszelkie 
kupony możliwe bez potrącenia jak iejko lw iek  prow izyi inkasow ej 

Godziny urzędowe od 9 dc wpuł t-sz e j I od 3  do wpół 5 tej.

Oddział wkładkowy
przy jm uje w kładki a a  4  i pól proc. książeczki oszczędnościowe

Oddział towarowo-handiowy
zała tw ia czynności handlow o-kom isow e, a zatem : zakupno i ęorze 
daż zboża, nasion sp iry tusu , artykułów  pustew nycn, sztucznych rr.* 

wozów i wszelklcu innych ziemiupłodów

Oddział zastawniczy
udziela pożyczki n a  wszelkie kosztowności, jak o  to: drogie kamie* 

nie, perły , złoto i srebro.
P a rte r  w podwórzu.

Odnaczona złotym medalem i dyplom em  uznan ia  na w ystaw ie wiedeńskiej w  r  1°5Ż

,y Fabryka tutek cygaretowych K. Primus,
Lwów, ul. Mickiewicza I, 2 rotj placu Smolki), poleca:

T IT IK I ^PRIM US" białe, niotłuszczone, z najprzedniejszej bibułki egipskiej, oraz T U T K I „PR IM U S '1 specyRno
________ 2  białe żółte z najprzedniejszej bibułki francuskiej „Ab a d i . A . ____________________

AftPOCSOlUA ĆftrfiYIT) i fiafmrio bUeltJ b y to w e , nagłówki na luty i faktury, etykiety, cen
u  p l U l  i . w ) W « J  TtiAi, obrazy, plakaty Ud. roboty wykonuje Q  #

Zakład artyst-litograficzny  i drukarn ia  P i! Ie r a  i  -S p ó łft i lattfófli), Łyczaków 3.

^Wydawca^^dpowioddalnj^TedJkto^TózeT^Eraysztofowioz - Z di uka"ni Zygmunta [a acińskiego we wio.
O dpow iedzialny red ak to r n a  K raków  J a n  K arp i.

d|kt

\


